
61,5 MILIONA
'PRZEKAZALI NA SFBS

MIESZKAŃCY
WOJEWÓDZTWA

'

(Inf. wl.) 61.531.000 zł, to kwota,
którą mieszkańcy woj. krakow­
skiego wpłacili w 1963 roku na

Społeczny Fundusz Budowy Szkół.
Oznacza to wykonanie założonego
planu zbiórki w 102,3 proc. Naj­
większy udział w tej kwocie —

sięgający 28,4 min zł — mieli pra­
cownicy uspołecznionych zakła­
dów pracy. Jednak również i

wpływy, uzyskane ze wsi, jakkol­
wiek niższe od planowanych (o
ponad 20 proc.), wyniosły blisko

17,8 min zł.
W rozbiciu terenowym najwyż­

sze wykonanie planu wpływów
uzyskano w Nowym Sączu (141,2
proc.), w powiecie nowosądeckim
(140 proc.), w Zakopanem (131
proc.), w pow. tarnowskim (124
procj, Tarnowie (122 9) i w pow.
żywieckim (114,2). W sumie 10 po­
wiatów przekroczyło plany zbiór­
kowe. Natomiast najniższe ich

wykonanie zanotowano w pow.
dąbrowskim (tylko 67,3 proc.),
brzeskim (81,6 proc.), limanow­
skim (85 proc.), proszowickim i
chrzanowskim.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Wyd. A

Świadek Ił. Cholewicki przy­
mierza kapelusz Zdanowicza,
znajdujący się wśród dowodów

rzeczowych, który — jak mo­
gą się Czytelnicy naocznie

przekonać — jest wyraźnie za

duży.

Stanisław Tucki naoczny świa.
dek zabójstwa tarnowskich

milicjantów, który uszedł z ży­
ciem, gdyż pistolet zaciął się

— według wyjaśnień oskarżo­
nego w ręku Cliolewickiego, a

według tego ostatniego w rę­
ku Zdanowicza.

Jako pierwszy zeznawał wczo­
raj milicjant Jan Chwastek,
który wraz z nieżyjącym Daj-
trowskim zatrzymał w Tarno.
wie Zdanowicza i Cholewic-

kiego.
Fot. O. Link

Mowsiw

Kraków,
czwartek 16

styczeń 1SE4 r.

OBGAM KOMITETU WOHWÓOZKIEfiO POLSKłtJ ZHBHOCZONf) PARTU ROSOTItiClfJ

Sukces na świnlowg skulę

fltresu iu łisiorli
eksploatacja węgla

pod polem pożarowym
Górnicy z „Komuny" ratują ćwierć miliona ton

Zespół naukowców i prakty­
ków węglowych z Krakowa.
Katowic i Jaworzna dokonał
przedsięwzięcia, które głośnym
echem odbi.ie się w górnictwie
całego świata. Oto na szybie
„Artur” kopalni „Komuna Pa­
ryska”, od szeregu lat przodu­
jącej w krakowskim zagłębiu
wyeksploatowano ćwierć mi­
liona ton węgla z partii, która
w świetle niewzruszalnych do­
tychczas zasad nauki i doś­
wiadczenia praktycznego ska­
zana powinna być na zagład?.
Ten nie mający precedensu
wyczyn górników jaworznic­
kich, otwierając przed pol­
skim zwłaszcza górnictwem
nowe perspektywy eksploata­
cyjne, stanowi kontynuację
pięknych, bogatych tradycji
naszej nauki i techniki górni­
czej w zakresie udostępniania
bezpowrotnie — wydawałoby
się — straconych zasobów wę­
glowych.

Zapoczątkowały te tradycje,
twórcze mace nieodżałowanego
rektora AGH prof. Witolda Bu-

dryka, który pierwszy w święcie
sformułował koncepcję o możli­
wościach robót górniczych w tzw.

filarach ochronnych tj. pokładach
zalegających pod miastami i wiel­
kimi obiektami. Jak się oblicza,
w takich filarach uwięzionych jest
przeszło 5 miliardów ton z regu­
ły najdoskonalszego węgla.

Badania prof. Budryka rozwinął
i pchnął na nowe tory prof. Ta­
deusz Kochmański. Rozpoczęto i

kontynuuje się z pełnym powo­
dzeniem eksploatację węgla i me­
tali spod centrum Bytomia. Opa­
nowała z kolei nasza nauka me­
todę eksploatacji tzw. filarów szy­
bowych tj. węgla położonego w

najbliższym sąsiedztwie szybów, a

zatem najbardziej ekonomicznego
w wydobyciu, w ub. roku głoś­
no było o jubileuszowym wyda­
rzeniu — odzyskaniu przez kopal­
nię ,,Polska” milionowej już to­
ny węgla z pokładu zalegającego
bezpośrednio pod wielkimi zakła­
dami przemysłowymi „Zgoda” w

Świętochłowicach gdzie pracuje
szereg najczulszych urządzeń, dla

których najmniejsze bodaj wstrzą­
sy mogłyby mieć zabójcze skutki.

Nigdy jednak dotychczas nie

próbowano eksploatować węgla
leżącego w bezpośredniej bliskoś­
ci pól pożarowych. A trzeba wie­
dzieć, że w Polsce mamy — w po­
równaniu z innymi krajami —

szczególnie dużo takich pól, w

których tkwią setki milionów ton.

Nasze „czarne złoto” zalegające
głównie w pokładach grubych,

shkń BEocesn S. Zdanowicza

Zeznania

(Inf. wł.). Wczoraj w trzecim
dniu procesu Sylweriusza Zdano­
wicza oskarżonego o zamordowa­
nie dwóch milicjantów w Tarno­
wie zeznawali koronni dla tej
sprawy świadkowie.

Jako pierwszy zeznawał świa­
dek J. Chwastek, funkcjonariusz
MOzTarnowa.Wnocyz2na3
listopada wraz z Dajtrowskim i

Muchą pełnili dyżur w radiowo­
zie. Po otrzymaniu wiadomości,
że dokonano włamania do kiosku

,,Ruchu” na ul. Dzierżyńskiego
udali się w tym kierunku. Podje­
chali do kiosku, a następnie za­
wrócili. Po drodze zatrzymali je­
dnego mężczyznę, którym jak sic*

później okazało był St. Tucki, a

po przebyciu kilkunastu metrów

zauważyli dwóch idących męż­
czyzn. Zatrzymali się przed nimi,
wysiedli, poprosili o podejście.
Mężczyźni nie okazywali chęci
zbliżenia s.ę, wobec czego mili­
cjanci podeszli i zauważyli w

niesionej przez nich teczce więk­
szą ilość żyletek, w związku z

czym świadek wziął za rękę niż­
szego 1 poprowadził w kierunku

wozu, a Dajtrowski wyższego.
Pierwszy wsiadł niższy wzrostem

i usiadł z dala od kierowcy na

lewej ławce, następnie wyższy 1

siadł przy kierowcy. Wyższy pro­
sił aby zatrzymać wóz, bo jest
mu niedobrze. Następnie świadek
siadł po prawej stronie obok

znajdującego się już w wozie

Tuckiego i samochód ruszył naj­
pierw w kierunku Tarnowa, a za­
raz potem zawrócił w kierunku
kiosku, przy którym zatrzymał
się i świadek Chwastek został taęa
dla jego zabezpieczenia. W cza­
sie jazdy świade£ świecił latarką
na siedzących naprzeciwko męż­
czyzn i pamięta, że jeden z nich

był w płaszczu t kapeluszu.
Drugim z Kolei świadkiem był

St. Tucki. Pamiętnej nocy między
12 a 1 wracał od narzeczonej i na

ul. Dzierżyńskiego podjechał do

niego wóz, z którego wysiadł mi­
licjant, pytając go, co robi na

ulicy o tak późnej porze. Wyja­
śnił, że wraca do domu 1 poda!
adres. Milicjanci
mogą go odwieźć do

poprosili go do wozu. Po podje­
chaniu kilku metrów

przez przednią szybę
dwóch mężczyzn.
był wyższy, drugi niższy. Mieli ze

sobą teczkę. Wyższy odezwa! się,
kiedy już byli przy=samochodz:e:
„panowie co chcecie, my jesteś­
my z Warszawy”. Nie pamięta w

jakiej kolejności wchodzili do sa­
mochodu, ale zapamięta! sobie,
że ten w kapeluszu siedział obok

kierowcy, a ten niższy za nim.

Kiedy siedzący obok milicjant o-

świetlił latarką mężczyzn, zauwa­
żył, że ten wyższy miał buty o-

błocone. Wyższy prosił również,
aby zatrzymać samochód, bo jest
mu niedobrze. Ponieważ niższy
nic nie mówił, uwaga świadka i
ciekawość skupione były na oso­
bie wyższego, który — jak zazna­
cza świadek — wygląda! bardziej
inteligentnie, a niższy miał twarz

nieprzyjemną. Kiedy zawrócili od

kiosku, wyższy ponownie zwrócił

się, aby zatrzymać samochód, ale

Dajtrowski odpowiedz'al mu, że

zaraz będą na miejscu. Następnie
wyjął kajdanki i poprosił o'

danie rąk do zakucia. Wówc

obaj mężczyźni podali lewe r<

Na uwagę milicjanta, że tak
nie może zakuć, ten wyższy
wiedział, te go boji prawa ręk
czy nie można by skuć jego le'

ręki. Milicjant zgodzi! się z t;
i mężczyźni przesiedli się. Sv
dek widział ten moment, gdyż
zeznaje, Dajtrowski przyświi
sobie jedną ręką a drugą ich
kuł. Za chwilę padły strzały,
le który z milicjantów zo

pierwszy ugodzony, świadek

zauważył. Strzelał ten, który
dział jako drugi od milicjant
Podniósł się z ławki 1 był poc
lony do przodu. Świadek odru­
chowo — czy też pod wpływem

(CIĄG DALSZF NA STR. 2)

oznajmili, że

Tarnowa i

zauważy!
samochodu,

Jeden z nich

(p) • Agencja TASS podała,
te w związku z wygaśnięciem
pełnomocnictwa
wego komitetu do spraw Na­
gród Leninowskich w dziedzi­
nie nauki, techniki, mianowa­
ny zo-ftal nowy skład tego ko­
nt ite tu.

0 W depeszy do prezydenta
Johnsona organizacja Komu-

nislycznej Partii USA w sta­
nie Nowy Jork, zażądała anu­
lowania amerykafisko-pańam-
skiego układu, ponieważ jest
to układ krzywdzący Panamę.

• W środę po południu od­
było się kolejne posiedzenie a-

rabskiej konferencji na szczy­
cie.

0 W środę w południe wy­
darzyła się w Paryżu tragicz­
na w skutkach katastrofa bu­
dowlana. Będący już prawie
na ukończeniu 6-piętrowy dont

mieszkalny zawalił się, grze­
biąc pod gruzami przeszło 40
robotników. Dotychczas wydo­
byto 14 zabitych i 18 rannych.

g Meksyk i inne państwa A-

meryki Łacińskiej podjęły
znów konsultacje w celu osiąg­
nięcia porozumienia w spra­
wie proklamowania Ameryki
Łacińskiej strefą bezatomową.

B Adam Haraslewlcz powró­
ci! z pracowitego tournee,
którego trasa wiodła przez Da­
nię, NRF i Szwajcarię. W sto­
licy Danii koncertował Hara-
siewicz po raz pierwszy.

B Zbiory Muzeum Święto­
krzyskiego w Kielcach powię­
kszyły się ostatnio o kilkadzie­
siąt cennych eksponatów. M.
in. o obrazy Piotra Michałow­
skiego, Tadeusza Makowskiego,
Leona Wyczółkowskiego, Ju­
liusza Kossaka, Artura Grot­
tgera i Henryka Siemiradzkie­
go, oraz skrzynię renesansową
z XVI w. wykonaną z drzewa

palisandrowego.
B Zakłady Radiowe „Diora”

w Dzierżonowle, które przed
tygodniem zostały zniszczone

przez olbrzymi pożar, wracają
już do normalnego życia. W

pełnym toku są prace przy u-

ruchamlaniu hal, gdzie monto­
wać się będzie telewizory 1
odbiorniki radiowe.

n Z nieustalonych
czas przyczyn w nocy
ku na środę wybuch!
pożar na terenie bazy
Chełmie Lubelskim. Ogień zni­
szczył magazyn części zamien­
nych — wraz ze stolarnią oraz

3 autobusy marki „Jelcz”.
Straty sięgają około 6 min zło­
tych.

dotychczaso-

dotych-
z wtor-

g rożny
PKS w

wykazuje wybitną skłonność do

samozapalenia. Oczywiście takie

wypadki wykrywane są w za­
rodku, nie zawsze jednak udaje się
je całkowicie zlikwidować. Są
więc pola gdzie samozapalenia
ciągną się dziesiątkami lat. Że­
lazne kanony górniczej praktyki
nakazują otamowywanie zagrożo­
nej partii i wyłączenia jej wraz z

najbliższymi polami z ruchu.

Otóż w „Komunie Pary­
skiej” spróbowano pokusić się
o obalenie tej zasady. Opraco­
wana została koncepcja eks­
ploatacji partii węglowej za­
legającej o 7 zaledwie metrów
pod czynnym polem pożaro­
wym. Uwięzionych było w tej
partii 600 tysięcy ton węgla.

Eksperyment poprzedzony
zostai specjalnymi badaniami
i studiami. Zaangażowani w

nich byli naczelny inżynier
kopalni Zbigniew Tokarski,
znany naukowiec krakowskiej
AGH dr Zdzisław Maciejarz,
znakomity specjalista górni­
czych pożarów dr Henryk By-
stroń z katowickiego Główne­
go Instytutu Górnictwa i dy­
rektor Okręgowego Urzędu
Górniczego w Krakowie inż.
Wojciech Zborczyński.

Opracowana . została dro­
biazgowa metoda eksploatacji,
ustalono specjalno ostre rygo­
ry pracy, przygotowano pro­
gram przedsięwzięć bhp-ow-

skich.

Realizację
eksperymentu
najlepszemu w kopalni górni­
czemu kolektywowi oddziało­
wemu kierowanemu przez inż.
Edwarda Kondka wychowanka
krakowskiej AGH. Kolektyw
inż. Kondka jako czwarty zes­
pół oddziałowy w polskim gór­
nictwie i pierwszy w krakow­
skim zagłębiu zdobył tytuł od­
działu pracy socjalistycznej.

Nie miejsce tu na szczegóło­
wy opis przedsięwzięć techni­
cznych, które szczegółowo za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2’

pionierskiego
powierzono

Już w sobotę
w »Gazecie«

nowa powieść
fantastyczno-naukowa

W przeddzień rocznicy
wyzwolenia naszego miasta

przez Armię Radzieckg

pierwszq z cyklu kolumn „Gazety"

poświęconych XX-leciu PRL

»KRAKBW KTOREGO NIE BłtO«

Drugi iFzień chrad Wojewódzkiego Zjazdu ZSL

W poczuciu
odpowiedzialności

za sprawy wsi i rolnictwa
(Inf. wł.) W drugim dniu

obrad VIII Wojewódzkiego
Zjazdu ZSL toczyła się dysku­
sja plenarna. (Poprzedniego
dnia na posiedzeniach po­
szczególnych zespołów wypo­
wiedziało się 41 mówców.)

Pierwsza dyskutantka Zofia
Wójcik z pow. Oświęcim, mó­
wiła o znaczeniu uprzemysło­
wienia w życiu mieszkańców
■wsi. Wśród zgłoszonych przez
nią wniosków znalazł się do­
tyczący właścicieli gospo­
darstw o pow. ponad 3 ha,
którzy powinni zajmować się
rolnictwem a nie pracą zarob­
kową.

Rola czytelnictwa na wsi,
ranga działacza kulturalno-
oświatowego, to temat wystą­
pienia SI. Bielawskiej z Bo­
chni.

Zdaniem St. Mirka z Mie­
chowskiego, nieodzownym wa­
runkiem intensyfikacji rolni­
ctwa, postępu technicznego w

produkcji rolnej jest zapew­
nienie odpowiednich dróg i
dojazdów. Do anormalnych
należy także sytuacja, w któ­
rej 3 typowo rolnicze powia­
ty: Miechów, Proszowice i Ol­
kusz nie posiadają średniej
szkoły rolniczej.

O dorobku ZSL w pow. My­
ślenice oraz o doświadcze­
niach współdziałania kół
Stronnictwa z organizacjami
partyjnymi, mówił L. Cięża­
rek.

Konieczność otoczenia opie­
ką gospodarstw podupadłych,
które każdy omija, wspiera­
nia czynów społecznych wsi,
pomocy w rozwiązaniu pro­
blemów zaopatrzenia w wodę
wsi pow. olkuskiego, uzasad­
niał T. Gruszka. Problemami
kółek rolniczych zajął się Wł
Nocala z Wadowic.

Centralnego Związ-
Rolniczych mgr FR.

przypomniał, że
kierunki działania

Prezes
ku Kółek
GESING
główne
wytycza Stronnictwu polityka
rolna. Zakłada ona wzrost

produkcji rolnej i rozwój rol­
nictwa w oparciu o systematy­
czny wzrost aktywności mas

chłopskich, o lepsze wykorzy­
stanie środków pomocy pań­
stwa i uruchamianie rezerw.

Krótko mówiąc — powodze­
nie uzależnione jest od stop­
nia aktywności produkcyjnej
i społecznej wsi, a ta najbar­
dziej uzewnętrznia się tam,
gdzie koła ZSL współpracują
na codzień z organizacjami
partyjnymi.

Z kolei F. Gesing przedsta­
wił perspektywy rolnictwa w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z obrad samorządów robotniczych

Więcej preparatów
Azotki99

(Inf. wł.). W krajach Bene-
luxu straty powodowane cho­
robami i szkodnikami roślin są
przeciętnie o 60—70 proc, niż­
sze niż u nas. Nic więc dziw­
nego, że — podkreślano to m.

in. na XIV Plenum KC PZPR
— najbliższe lata muszą być
okresem wydatnego rozwoju
krajowej produkcji środków
ochrony roślin i silniejszej niż

dotychczas ich popularyzacji
wśród rolników. Głównym w

kraju producentem prepara­
tów ochronnych dla rolnictwa,
sadownictwa i warzywnictwa
jest popularna „Azotka” czyli
Zakłady Chemiczne „Azot” w

Jaworznie.
Zatwierdzony na ostatniej

konferencji samorządu robot­
niczego plan wytwórczy na

rok bieżący jest — licząc w

cenach zbytu — o 11 proc,
wyższy od ubiegłorocznego, M,
in. o 4 tys. ton wzrośnie pro­
dukcja 'Łajszerzej znanych

preparatćw pylistych. Znacznie
więcej niż w ub. roku wytwo­
rzy się też zapraw zbożowych
i środków grzybobójczych.

Załoga jaworznicka przygo­
towała na rók bieżący wiele
nowych, skuteczniejszych od
dotychczasowych środków o-

chrony roślin. Planuje się
także rozszerzenie asortymen­
tu preparatów służących hi­
gienie, w produkcji których
„Azotka” zajmuje poczesne
miejsce w kraju.

Pełna realizacja tych zadań
uwarunkowana jest m. in.
terminowym przekazaniem do
ruchu nowych inwestycji.

Jaworznicki „Azot” ma tak­
że poważne zadania eksporto­
we. W tym roku na eksport
przeznaczy się średnio jedną
czwartą całej produkcji. M.
in. załoga planuje podjęcie
produkcji środka przeznaczo­
nego dla ochrony bawełny.

(a w)

Postęp techniczny
na pierwszym planie

(Inf. wł.). Po ubiegłorocz­
nym sukcesie załogi Elektro­
wni Jaworzno I stają przed
nią w tym roku jeszcze po­
ważniejsze zadania,
wnia przewidziana
pracy jedynie w

Elektro-

jest do
okresach

szczytowych. W każdej chwili
musi więc być gotowa do pod­
jęcia wzmożonej produkcji e-

nergii elektrycznej.
O problemach tych mówio-

Otwarcie londyńskiej
konferencji

w sprawie Cypru

no na Konferencji Samorzą­
du Robotniczego wskazując
na możliwości dalszej oszczęd­
ności węgla i obniżki kosztów

produkcji. Można to osiągnąć
m. in. przez częściowe stoso­
wanie węglowych odpadów
(miału, mułu itp.). Podkreśla­
no także potrzebę większego
niż dotychczas wykorzystania
używanej przez elektrownię
pary i gorącej wody. Tylko
część tej energii zużywają
Zakłady Chemiczne „Azot”. Z

powodzeniem można by co

najmniej dwukrotnie zwięk­
szyć dostawy energii cieplnej
do jaworznickich zakładów i

osiedli mieszkaniowych.
(ep)

LONDYN (PAP)
rozpoczęły się w

oficjalne obrady
w sprawie konfli-

W środę
Londynie
konferencji
ktu na Cyprze. W konferen­
cji biorą udział: minister
spraw zagranicznych Grecji,
Palamas, minister spraw za­
granicznych Turcji, Erkin i
przedstawiciele rządu brytyj­
skiego. Poza tym na konfe­
rencję przybyła delegacja rzą­
du cypryjskiego z ministrem
spraw zagranicznych Kiprianu
na czele oraz delegacja Gre­
ków cypryjskich, z przewod­
niczącym Izby Keprezentantóvz
Keridisem, a także delegacja
Turków cypryjskich, na której
czele stoi R. Denktash.

Jedynym mówcą na środo­
wym inauguracyjnymi posie­
dzeniu konferencji był brytyj­
ski minister do spraw kolonii
i Commonwealthu, Duncan

Sandys. Wystąpił on z apelem
pod adresem uczestników
konferencji, aby starali się
znaleźć rozwiązanie konfliktu

cypryjskiego i wezwał Tur­
ków i Greków cypryjskich,
aby wykorzystali swe wpływy
dla zapobieżenia wszelkim ak­
tom przemocy na Cyprze, gdyż
mogłoby to przekreślić szanse

powodzenia obecnej konferen­
cji. W razie, gdyby rokowania
w Londynie nie przyniosły po­
żądanego skutku, stworzyłoby
to atmosferę, w której obie
strony mogłyby próbować na­
rzucić silą rozwiązanie kon­
fliktu wedle własnej koncep-

mińister
że gdyby
wybuchły
byłoby je
za pierw-

cji — powiedział
Sandys dodając,
walki na Cyprze
ponownie, trudniej
powstrzymać, niż
szym razem. W. Brytania —

dodał min. Sandys — nie mo­
że w nieskończoność pełnić
roli policjanta na Cyprze.

Nowy zarząd

Krakowskiego Oddziału
SDP

odbyło się walne
Krakowskiego Od-

w klubie „Pod

Montaż pierwszego t. 400 auto­
busów zakupionych przez Ku­
bę w Wielkiej Brytanii dobie­
ga końca w Zakładach Budo­
wy Wagonów w Elmdow. Mi­
mo niezadowolenia i protestów
rządu Stanów Zjednoczonych,
autobusy zostaną dostarczone
Kubie. Przedstawiciel firmy
„Łeyland Motors” oświadczył,
iż bojkot Kuby ogłoszony
przez USA nie dotyczy brytyj­
skiej firmy handlowej, która
nie inusi przestrzegać zobowią­

zań innych krajów.
Fot. CAF

Z ostatniej chwili

LONDYN (PAP)

Jak donosi z miasta Panamy
agencja Reutera, prezydent Ro­
berto Chiari oświadczy) w środę
w przemówieniu radiowym, iż za­
nim Panama wyraziła zgodę na

wznowienie stosunków dyploma­
tycznych z USA komisja OPA u-

zyskala zapewnienie, że „Stany
Zjednoczone zamierzają przystą­
pić do wspólnych negocjacji na

temat nowego układu w sprawie
kanału”. Chiari dodał, że tego
właśnie pragnął.

Prezydent Panamy poinformo­
wał, iż powoła komisję, której za.

daniem będzie „prowadzenie roz­
mów j podpisanie nowego układu

z USA”.

Cz. Krzemień, W.

Wczoraj
zebranie
działu SDP
Gruszką”, któremu przewod­
niczył red. Józef Konecki.

Komitet Wojewódzki PZPR

reprezentował Bonifacy Łuka­
szewicz. Z ramienia Zarządu
Głównego SDP obecny był
red. Tadeusz Rojek. Krakow­
skie Wydawnictwo Prasowe

reprezentował dyr. Jerzy Ko­
szałek.

Został wybrany 13-oso-
bowy zarząd w następującym
składzie: T. Dobosz, Z. Guzo-
wski, J. Jakubowski, J. Kal-
kowski, M. Kieta, M. Kwiat­
kowska,
Masłowski, St. Peters, T. Si­
korowski, M. Skarbek, I. Te-
telowska, J. Zych.

Zarząd wyłonił 5-osobo-
we prezydium w składzie:
przewodniczący M. Kieta oraz

członkowie J. Jakubowski,
Cz. Krzemień, St. Peters, T.
Sikorowski, M. Skarbek.

Wybrano komisję rewizyjną
w składzie: przewodniczący:
W. Wierzewski, z-ca J. Pa-
rzyński, sekretarz K. Kozłow­
ski oraz O. Jędrzcjczyk i A.
Cichowicz.

Poza tym wybrany został
sąd koleżeński oraz delegaci
na Krajowy Zjazd SDP, .

(sep)
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Oświadczenie
kubańskiego MSZ

ftAWANA, Ministerstwo Spraw
Zagranicznych K^by oświadczyło,
że „absolutnie śmieszne” są

twierdzenia sekretarza stanu Ru*

łka o tym, że krwawe wydarze­
nia w Panamie były jakoby zai­
nicjowane przez „agentów ku­
bańskiego rządu”.

Odpowiedzialność za tragiczne
wydarzenia w Panamie — głosi
oświadczenie MSZ — spada cał­
kowicie na rząd USA.

Samoloty produkcji USA

naruszyły obszar KRL-D
PJIENIAN. 14 bm. dwa samoloty

wojskowe produkcji amerykań­
skiej naruszyły obszar powietrzny
KRL-D . W wyniku kroków’ podję­
tych we własnej obronie przez
oddziały koreańskiej armii ludo­
wej, jeden z myśliwców zosial

zestrzelony — podaje Koreańska

Agencja Telegraficzna.

Togliatti w Belgradzie
BELGRAD. W środę przybywa

do Belgradu na zaproszenie Zwią­
zku Komunistów Jugosławii z ty­
godniową wizytą delegacja Wiot­
kiej Partii Komunistycznej, na

której czele stoi sekretarz gene­
ralny WłPK, Palmiro Togliatti.

W godzinach przedpołudniowych
Palmiro Togliatti Odbył rozmowę
z sekretarzem generalnym Zwią­
zku Komunistów Jugosławii, Ti-

to, który następnie wydał przyję­
cie na cześć gości.

Pearson w Paryżu
PARYŻ. W środę w godzinach

przedpołudniowych premier kana­
dyjski Lester Pearson przybył z

trzydniową oficjalną wizytą do

Paryża. Towarzyszy mu minister

•praw zagranicznych Paul Martin.

W 45 rocznicę
zamordowania
K. Liebknechta

i R. Luksemburg
BERLIN. Masy pracujące NRD

Uczciły w środę 45 rocznicę zdra­
dzieckiego zamordowania wybit­
nych przywódców’ niemieckiej
klasy robotniczej, Karola Lieb­
knechta i Róży Luksemburg.
Dzienniki zamieszczają obszerne

materiały, omawiające życie i
działalność tych przywódców pro­

letariatu niemieckiego, publiku­
jąc fragmenty z ich przemówień i

pism.

Adwokat Lano gotów jest
dowieść niewinności

Oswalda
NOWY JORK. Nowojorski ad­

wokat Mark Lane zdecydował się
dowieść niewinności Oswalda

przed komisją badającą sprawę
zabójstwa prezydenta Kenne­
dyego. Lane przesłał już pokaź­
ne dossier na ręce przewodniczą­
cego Sądu Najwyższego USA,
Warrena, który stoi na czele ko­
misji.

Matka Oswalda dotychczas sta­
ra się bezskutecznie nawiązać
kontakt ze swą synową, której
tajna policja amerykańska nie
chce wypuścić spod opieki.

„Klucz do rozbrojenia”
broszura brytyjskiego

Foreign Office
LONDYN. Brytyjskie minister­

stwo spraw zagranicznych opubli­
kowało broszurę, zatytułowaną
„Klucz do rozbrojenia”, Kłuciem

tym ma być stworzenie atmosfe­
ry zaufania między narodami.

Broszura stwierdza m. in„ że

układ o częściowym zakazie prób
jądrowych spowodował wzrost na­
dziel na usunięcie trudności w

dziedzinie lepszego wzajemnego
zrozumienia.

Obie strony gszfowiuły m stanowiska

trwa w impasie
WASZYNGTON (PAP)

Korespondent PAP, red. H.
Zwiren donosi:

Mimo pewnego uspokojenia
kryzys panamski zdaje się
trwać w impasie. Obie strony
usztywniły swoje stanowisko.
Komunikat Białego Domu o-

publikowany po przeszło dwu­
godzinnej naradzie Johnsona
z Mannem, Vancem i innymi
doradcami, jakkolwiek nie
wyklucza możliwości, po przy­
wróceniu porządku i ładu,
„bezpośredniej i szczerej dys­
kusji między obu rządami", z

góry zakreśla jej granice. Ad­
ministracja USA znajduje się

też pod silną presją Kongresu,
gdzie szereg mówców katego­
rycznie wypowiedziało się
przeciwko wszelkim konce­
sjom.

Prasa republikańska oraz

konserwatywna domaga się od
Johnsona zajęcia nieprzejed­
nanego stanowiska. Jednakże
takie dzienniki, jak „Washing­
ton Post” zalecają szukanie
kompromisu, nawet w posta­
ci powierzenia Organizacji
Państw Amerykańskich kon­
troli nad kanałem. Z drugiej
strony Chiari nalega na rewi­
zję umowy z 1903 r.

Jednocześnie Waszyngton
stara się zaciemnić wydarze­
nia z ubiegłego tygodnia oraz

Hitlerowski

ideolog
w roli

profesora
BERLIN (PAP)

B. hitlerowiec, członek SA
i ideolog faszystowski Karl-
Heinz Pfeffer jest obecnie ---

jak się okazuje profesorem
socjologii zachodnioniemiee-
kiego uniwersytetu w Muen-
ster. Pheffer uważany jest w

NRF za „specjalistę w spra­
wach krajów słabo rozwinię­
tych”.

Warto przypomnieć, że u-

tworzone z inicjatywy Phef-
fera w roku 1943 tzw. semi­
narium europejskie zajmowa­
ło się problemami „zjednocze­
nia Europy pod przewodnic­
twem Niemiec”.

„Mazowsze”
w Konadzie

OTTAWA (PAP)
— Państwowy Zespół Pieś­

ni i Tańca „Mazowsze” rozpo­
czął tournee po Kanadzie. Od­
wiedził już Vancouver i Ed-
monton;

Polonia w tych miastach
mając po raz pierwszy o-

kaz.ję gościć zespół polski,
Zgotowała mu entuzjastyczne
przyjęcie. Również władze
miejskie serdecznie przyjmo­
wały „Mazowsze”.

Występy zespołu cieszą się
olbrzymim powodzeniem. O-
trzymał on liczne zaproszenia.

rozdmuchać rzekomą rolę ko­
munistów w zamieszkach. O-
statnio sekretarz armii, Vance
zakomunikował o „aresztowa­
niu 10 agentów Fidela Ca­
stro”. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że Vance przyznał, iż
przedstawiciele amerykańscy
wskazali władzom panarń-
skim, kogo należy aresztować.

*

Jak wynika z komunikatu
ogłoszonego przez komisję
OPA, negocjacje między USA
a Panamą mające na celu roz­
wiązanie „problemów wszel­
kiej natury”, rozpoczną się po
30 dniach od chwili wznowie­
nia stosunków dyplomatycz­
nych.

Sukces
na światową skalę
DOKOŃCZENIE ze str. 1

realizowane zostaną w litera­
turze naukowej. Najogólniej
mówiąc zastosowano tzw. eks­
ploatację pasami, co w pełni
gwarantowało, że nie nastąpi
zawalenie się stropu nad któ­
rym przecież bez przerwy w

ciągu całego okresu wydobyw­
czego trwał pożar. Z uwagi na

bezpieczeństwo wybierano
również jedynie połowę uwię­
zionych zasobów.

Umiejętności techniczne ko­
lektywu inż. Kondka, jego od­
waga, a!e zarazem i rozwaga,
połączone z twórczą myślą na­
ukowców i techników przynio­
sły pełny triumf. Spośród 600
tysięcy ton uważanego za

stracony węgła uratowano dla
gospodarki narodowej z górą
ćwierć miliona.

Pierwszy w świecie tego ty­
pu eksperyment zakończył się
pełnym powodzeniem.

ANDRZEJ WOZNIAK

Komunikat MO

Organa Milicji Obywatelskiej
poszukują:

JĘDRZEJCZYK HALINĘ I d.

Kamińską c. Stanisława i Broni­
sławy z d. Majchrowicz, ur. 5. II .

1942 r. w Marcinowicach pow.

Miechów, ostatnio zamieszkałą
Kraków, Olsza II, blok 7/30.

Rysopis: wzrost 167 cm, szczupłej
budowy ciała, włosy blond farbo­
wane, twarz owalna, oczy niebie­
skie, na prawym policzku mała

blizna.

Poszukiwana może posługiwać
się dowodami osobistymi na niżej
wymienione nazwiska: Burgiel Zo­
fia, Piekarczyk Halina, Maćko­
wiak Władysława i Stryczula Ma­
ria.

Jędrzejczyk Halina posługując
się fałszywymi nazwiskami, ubie­
ga się o otrzymanie pracy lub

mieszkania, a następnie dokonuje
oszustw i kradzież:' na szkodę in­
stytucji społecznych 1 osób pry­
watnych.

Za powyższe przestępstwa po­
szukiwana jest przez prokuratury
w Katowicach i w Krakowie.

Ktokolwiek znałby miejsce po­
bytu poszukiwanej, proszony jest
o powiadomienie o tym najbliż­
szej jednostki Milicji Obywatel­
skiej.

Równocześnie ostrzega się, że

za ukrywanie poszukiwanej lub u-

dzielanie jej pomocy, grozi kara

pozbawienia wolności do*lat pię­
ciu.

Zeznania

koronnych
dokończenie ze str. 1

hamowania wozu uniósł sią ,t
miejsca i chciał chwycić za ra­
miona osobnika strzelającego, ale
ten pochylił się 1 świadek upadł
do przodu, między funkcjonariu­
sza a drzwi. Wyskoczył z samo­
chodu 1 pobiegł na Komendę.
Kiedy okazano mu kilkanaście

zdjęć, wśród nich od razu rozpo­
znał zdjęcie Zdanowicza. Chole-

wickiego ze zdjęcia nie rozpoznał,
dopiero kiedy okazano mu go —

tak samo jak Zdanowicza —

wśród kilkunastu mężczyzn roz­
poznał zarówno Zdanowicza jak i

Cholewickiego.
Trzecim i ostatnim świadkiem

był kolega oskarżonego R. Cho­
lew leki. Świadek zeznaje naj­
pierw jak doszło do poznania z

oskarżonym i tu zeznania pokry­
wają się z tym, co wyjaśniał już
uprzednio fi. Zdanowicz, a na­
stępnie mówi o dokonywanych
wspólnie włamaniach, z zeznań
świadka wynika, że Zdanowicz

w czasie dokonywanych włamań
nie dawał do ręki.,—, jak to wy­
jaśniał — pistoletu Cholewickle-
mu, lecz miał go cały czas przy
sobie. Cholewicki miał natomiast

otrzymany od Zdanowicza nóż.

„Z bronią Zdanowicz nigdy się
nie rozstawał” — zeznaje Chole­
wicki. Po zajściu pod kawiarnią
„Ewa” w Warszawie Zdanowicz

przyszedł do Witeckiej i kazał

się świadkowi szybko zbierać.

Taksówką pojechali na dworzec
i udali się do Gliwic, a następnie
świadek sam wrócił do Warsza­
wy, aby zorientować się —- na

życzenie Zdanowicza — czy ujęto
jego kolegów, którzy wywołali
awanturę w kawiarni „Ewa”. W
czasie pobytu w Warszawie Cho­
lewicki, wiedząc że Zdanowicz
nie ma dowodu osobistego, kupił
dla niego dowód od Wileckiego
za 300 zł. Dalej świadek opowia­
da o przyjeździe do Tarnowa, jak
włamali się do kiosku 1 zostali

zatrzymani przez radiowóz mili­
cyjny. Świadek zeznaje, że pierw­
szy wszedł do wozu 1 na prawej

Gestapo i »czyste ręce«
(Od specjalnego wysłannika AU z Frankfurtu)

Kupiec Pery Broad, lat 42,
szczupły, wysoki, w okularach,
odpowiadający z wolnej stopy
za cenę kaucji 50 tys. marek,
obrał Inną taktykę niż adiu­
tanci komendanta obozu. Tam­
ci nie wiedzieli o niczym. Bro­
ad stwierdza, że Wiedział 1 wi­
dział, ale do zbrodni nie przy­
kładał ręki. Na każde z za­
rzucanych mu w akcie oskar*-
żenią przestępstw — selekcję
przy rampie i skierowywanie
do gazu, mordowanie ludzi w

czasie śledztwa, udział w egze­
kucjach —- odpowiada „nie”.

Broad, ochotnik SS, funkcjo­
nariusz obozowego gestapo
(„oddział polityczny”), praco­
wał w wydziale śledczym. Był
— jak sam się określa — „re­
ferentem do spraw cygań­
skich”, poza tym cenzurował
francuskie listy przychodzące
do obozu („najczęściej pytano
się w nich, kiedy więzień
wróci do domu” — stwierdza).
Przewodniczący kwestionuje
t.en zakres funkcji oskarżone­
go. Był on znacznie szerszy. O-

bejmował wszystko, czym zaj­
mowało się obozowe gestapo.
Broad wikła się. „Był pan
przecież także szpiclem” —

stwierdza przewodniczący. —

„Sądzę, że to nie jest właści­
we określenie” — odpowiada
oskarżony.

Broad mówi niechętnie o

swej „pozacygańsklej” dzia­
łalności. Za to o Cyganach —

rzeczoznawca!

Rozsądzał w tym
familijnym” — tak :

się obóz cygański —

drobnych kradzieży,
przy tym nie bił, na

nie wymuszał zeznań. „Nie szło
mi zresztą o prawdę” —

stwierdza oskarżony. Eroada

śmieszyło, że w samym środku

strasznej wojny on mus lał kło­
potać się w Oświęcimiu np.
kradzieżą kury..

„obozie
nazywał

sprawy
Nikogo

nikim

O gazowaniu wiedział —

SS-mani mówili między sobą.
Raz zresztą, w lecie 1942 ro­
ku, widział przez okno bara­
ku, jak przeprowadzano gazo­
wanie w starym krematorium.
Widział też selekcje przy ko­
lejowej rampie, choć nie brał
w nich udziału. Opisuje to

tak:
— Chodziłem czasami na śle­

dztwo do Birkenau. Droga z

mego baraku wiodła koło ram­
py. Ponieważ byłem tam tłu­
maczem, znam języki, ludzie
stłoczeni na rampie pytali
mnie: — Gdzie my jeśteśmy?
Czy będziemy tu mogli praco­
wać?

— Ale świadkowie zeznają
(jest ich 11), że oskarżonego
widziano, jak brał czynny u-

dział w selekcji — przerywa
mu przewodniczący.

— To niemożliwe. Chociaż

cźy ja wiem... Czasami np.,
gdy przechodziłem lub stałem
obok wyładowującego się
transportu i więźniowie wystę­
powali z szeregów, chcąc mnie
o coś zapytać, machałem ręka­
mi, nakazując im pozostanie
w szeregu. I może właśnie te

moje gesty były wzięte przez
świadków za decyzję pnzy se­
lekcji?...

Decyzja niosąca śmierć. Wła­
śnie machnięcie ręki było wy­
rokiem. Ruch ręką na lewo

czy na prawo, oddzielający lu­
dzi „niezdolnych” do pracy był
bezapelacyjną decyzją. Jedyne
przy tym kryterium — to wy­
konanie planu śmierci.

Zapytany o egzekucje, Broad

stwierdza, że był przy nich o-

becny, ale nie brał w nich u-

dżialu.

Opowiada: — Parę razy za­
brano mnie do bunkra 11. Sta­
liśmy3do5m od ściany
śmierci („czarnej ściany” — po

niemiecku). Wyprowadzano po
2—3 więźniów i strzelano.

— Ilu zastrzelono? — pyta
przewodniczący. •

— Raz około 30, a drugi raz

nie byłem do końca.
— Czym strzelano?
— Zwykłym małokalibrowym

karabinem. Nietypowy był
tylko magazynek. Bardzo duży.

— Za co rozstrzeliwano?
— Nie miałem najmniejszego

pojęcia.
— Oskarżony też strzelał?
r- Nie.
— To po co był tam oskar­

żony obecny?
— Nie wiem. Może brano

mnie jako tłumacza?
Jeden ze świadków zeznał w

czasie dochodzenia, że Broad
ranił go przy egzekucji.

Broad uśmiecha się: — pa­
nie przewodniczący, to nie­
możliwe. Przecież strzelało się
z tak bliskiej odległości, że nie
można było nie trafić. Nikt
nie wychodził żywy.

W śledztwie oskarżony zez­
nawał nieco inaczej. Przypo­
mina mu to prokurator. Przyz­
nał się wtedy, że może i strze­
lał...

Asystował 1 innym egzeku­
cjom. 120 więźniów zostało pe­
wnego dnia skazanych przez
sąd na rozstrzelanie.

— Jak długo trwała rozpra­
wa? — pyta przewodniczący.

— Dwie godziny.
— A więc jeden wyrok na

minutę — przelicza przewod­
niczący...

Pod koniec wojny Broad lę­
ka się odpowiedzialności. Usi­
łuje pozyskać sobie ‘ kilku

więźniów. Częstuje ich papie­
rosami. Po wojnie w niewoli

brytyjskiej sypie za cenę wła­
snej wolności swych SS-mań-
skich przyjaciół...

RYSZARD WOJNA

ławce zauważył siedzącego cywi­
la, zajął więc miejsce po lewej
stronie w tyle wozu. Bliżej kie­
rowcy usiadł Zdanowicz. Zdano­
wicz po drodze prosił, aby za­
trzymać wóz, bo jest mu niedo­
brze. Kiedy mieli być skuci, Zda­
nowicz powiedział, że boli go
prawa ręka i wówczas przesiedli
się. Warto tu zaznaczyć, że w

swych wyjaśnieniach, Zdanowicz
mówił dokładnie to samo. Świa­
dek Cholewicki usłyszał najpierw
dwa strzały a potem dwa następ­
ne. Obejrzał się 1 zobaczył, że na

Znanowiczu leży cywil. Odciągnął
go od Zdanowicza 1 cywil uclekł.

Wysiedli z wozu, Zdanowicz

pierwszy, Cholewicki drugi, 1 Zda­
nowicz podszedł do leżącego w

wozie milicjanta, otworzył kabu­
rę, wyjął pistolet 1 wręczył go
Cholewicklemu. Następnie ścią­
gnął milicjantowi raportówkę 1

zaczęli uciekać. Świadek opowia­
da jak odbywała się ucieczka i
tu mówi m. in. o włamaniu do

sklepu w Zagórzanach pow. Gor­
lice. Prokurator zawnloskował

jeszcze przed przesłuchaniem
świadka Cholewickiego włączenie
do akt sprawy nadesłanych z pro­
kuratury akt, dotyczących tego
włamania. Sąd wniosek ten przy­
jął. Skradzione w czasie włama­
nia pieniądze posłużyły Zdano­
wiczowi 1 Cholewicklemu do wy­
najęcia hotelu w Jaśle, a poza
tym na zakup artykułów żywno­
ściowych, papierosów itp. Świa­
dek zeznaje, że w czasie przepi­
łowywania kajdanków skaleczoną
miał prawą rękę co zauważył do­
piero w Jaśle. Sąd okazał świad­
kowi kapelusz znajdujący się
wśród dowodów rzeczowych 1

Cholewicki rozpoznał go, jako
kapelusz Zdanowicza. Kapelusz
ten świadek przymierzył 1 wów­
czas można było naocznie stwier­
dzić. że jest on wyraźnie za duży
na świadka. Ponadto na wniosek

biegłych 1 obrony zmierzono

oskarżonych. Różnica we wzro­
ście gdy stall wynosiła ok 5 cm,
a gdy Zdanowicz ubrał kapelusz
około 9 cm. Natomiast gdy o-

s-karżonego i świadka posadzono
na ławce, bez nakrycia głowy —

optycznie Cholewicki robił wra­
żenie wyższego, natomiast w na­
kryciach głowy wydawali się rów­
ni. Na zakończenie wczorajszego
dnia procesu obrona zgłosiła
wniosek o przesłuchanie świadka
na okoliczność prawdomówności
Ch/lewicklego. Postanowienie w

sprawie wniosku sąd ogłosi jutro.
Dziś przesłuchiwani heda dalsi

świadkowie, (hg'

Drugi dzień obrad

Wojewódzkiego Zjazdu ZSL
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

świetle wzrastającej pomocy
finansowej i rzeczowej pań­
stwa. Tym olbrzymim nakła-
dpm muszą towarzyszyć sta­
rania o jak najlepsze ich wy­
korzystanie (nie do utrzyma­
nia na dalszą metę jest np.
fakt, że wiele cennego ziarna
kwalifikowanego marnuje się
rokrocznie, ponieważ jeszcze
wielu rolników nie posługuje
się... siewnikami), starania o

wygospodarowywanie wła­
snych środków i własnych re­
zerw. I to jest najważniejsze
zadanie!

Dalsza dyskusja charakteryzo­
wała się rozmaitością omawianych
zagadnień i konkretnymi wnio­
skami. I tak J. Kulas z Nowego
Sącza m. in. postulował uwzglę­
dnianie potrzeb sadownictwa w

rozdzielnikach środków produk­
cji, szczególnie nawozów sztucz­
nych. O problemach pracy wśród
kobiet wiejskich mówiła Janina

Kudela, a Jadwiga Biernat z Su­
chej podjęła problem przygoto­
wania młodzieży do zawodu rol­
nika. Wystąpienie Józefa Lesia z

Tarnowa dotyczyło głównie za­
gadnień wewnątrz organizacyj­
nych, liczebnego wzrostu szeregów
Stronnictwa, likwidacji tzw. bia­
łych plam, wyeliminowania przy­
padków bierności niektórych kół
oraz niezadowalającej działalności

niektórych Gromadzkich Komite­
tów ZSL. Sprawami młodzieży w

różnych aspektach zajęli się Ja­
nusz Trześniowski, Michał Rak
i Maria Kulpa. Ta ostatnia, re­
prezentująca studentów uczelni
krakowskich mówiła o staraniach,
zmierzających do wychowania
fachowców różnych specjalności
— społeczników, którzy nie stro­
niliby od pracy na wsi i doce­
niali Jej potrzeby.

Ferie wiosenne
w szkołach

od 26 marca

doi kwietnia br.
WARSZAWA (PAP)

Zgodnie z wydanym ostat­
nio zarządzeniem ministra o-

światy, tegoroczne ferie wio­
senne w szkołach trwać będą
od dnia 26 marca do 1 kwiet­
nia br. włącznie — to jest
pełny tydzień. Nie dotyczy to

wyższych szkół pedagogicz­
nych, w których ferie wiosen­
ne trwać będą w terminie u-

stalonym dla szkół wyższych-

Obszerne przemówienie se­
kretarza Naczelnego Komitetu
ZSL Józefa OLSZYŃSKIEGO,
poświęco-ne było omówieniu
niektórych zagadnień aktual­
nej sytuacji gospodarczej kra­
ju, w świetle uchwał XIV
Plenum KC partii. Mówiąc o

zwiększonych nakładach na

rozwój rolnictwa J. Olszyński
uzasadnił konieczność wzmo­
żenia wysiłku samych chło­
pów, jako nieodzownego wa­
runku efektywnego wykorzy­
stania środków pomocy pań­
stwa z korzyścią dla produk­
cji, dla wsi i jej mieszkań­
ców. Mówca ustosunkował się
do kwestii wysuniętych przez
licznych dyskutantów w toku
obrad nie pomijając proble­
mów ideologicznych, działal­
ności społeczno-zawodowej
czy spraw wewnątrz-organi-
zacyjnych.

W końcowym fragmencie
swego wystąpienia sekretarz
NK zajął się sprawami sto­
sunków międzypartyjnych,
przypominając, że najlepiej
układają się one w toku kon­
kretnej działalności, że wza­
jemne porozumienie mogą u-

trudniać pewne uprzedzenia
i czarnowidztwo, jakie niekie­
dy jeszcze okazują niektórzy
działacze ze wsi.

Na koniec J. Olszyński dał
wyraz przekonaniu, iż ZSL
w woj. krakowskim, posiada­
jące na swym koncie chlubne
tradycje i poważny dorobek,
w jeszcze większym stopniu
oddziaływać będzie na prze­
obrażenia wsi krakowskiej,
wpływać na gospodarczą i
społeczną aktywność krakow­
skich chłopów.

Zjazd dokonał Wyboru no­
wego Komitetu Wojewódz­
kiego ZSL 1 Komisji Rewi­
zyjnej oraz podjął uchwałę,
określającą zadania i kierun­
ki działalności na najbliższe
lata.

Na swym pierwszym posie­
dzeniu, nowo wybrany Woje­
wódzki Komitet ZSL Wyłonił
prezydium w składzie: pre­
zes — Stanisław KOZIOŁ, wi­
ceprezesi — Wojciech KORO­
NA, Czesław STUDNICKI,
Jan SZNAJDER, sekretarz —

Jan MALEC, członkowie —

Władysław CABAJ, Bolesław
DEJWOREK, Maria KANIA,
Ferdynand ŁUKASZEK, Woj­
ciech MAZUREK, Franciszek
MLECZKO, Edward TROJA­
NOWSKI 1 Wincenty Zl'-
DRON. (zg)

Iow. dr med. Józef Kudesz
pułkownik WP w stan! e spoczynku, lekarz Zespołu
Profilaktyczno-Leczuiczego dla Studentów Szkół Wyż­

szych w Krakowie, odznaczony wieloma odznaczenia­
mi wojskowymi i odznaczeniami za pracę społeczną,
zmarł nagłe w Krakowie w dniu 12 stycznia 1964 r.

W 65 roku życia.
Pogrzeb odbył się w dniu 15 stycznia br.. o godzi­

nie 12 na Cmentarzu Wojskowym w Rakowicach.
Cześć Jego pamięci!

KIEROWNICTWO, RADA ZAKŁADOWA
i FRACOWNICY ZESPOŁU 1

igr inż. Antoni Michalski
lat 36

długoletni st. projektant Krakowskiego Biura Pro­
jektów Budownictwa Przemysłowego, kierownik Ze­
społu Konstrukcyjnego, wybitny konstruktor i członek
Zarządu Koła PZITB, nieodżałowany i najlepszy Mąż,
Ojciec i Kolega, zginął w czasie pełnienia obowiązków

służbowych w dniu 14 stycznia 1964 r.

Teodozja Michalska
architekt wnętrz, nieodłączna towarzyszka pracy
i życia męża, najlepsza Zona 1 Matka, zginęła wraz

z mężem w podróży służbowej w dniu 14 stycznia br.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 stycznia br.
o godz. 13.15 na cmentarzu Rakowickim.

Młodzi, utalentowani, tragicznie zmarli rodzice osie­
rocili dwoje nieletnich dzieci, pozostawiając w bóiu
i żalu rodzinę, przyjaciół 1 kolegów.

Cześć Ich pamięci!
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,

KOŁO PZITB oraz ZAŁOGA
KRAK. BIURA PROJEKTÓW

BUDOWN. PRZEMYSŁOWEGO

Tow. mgr inż. Marian Kromer
— lat 40 —

długoletni st. projektant Krakowskiego Biura Projek­
tów Budownictwa Przemysłowego, kierownik Zespołu
Kosztorysowego, ofiarny pracownik I najlepszy Mąż,
Ojciec i Kolega zginął w czasie pełnienia obowiązków

służbowych w dniu 14 stycznia 1964 r.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 stycznia br.
o godz. 13.30 na cmentarzu Rakowickim.

W Zmarłym utraciliśmy zdolnego i wzorowego pra­
cownika i serdecznego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA.

POP PZPR, KOŁO PZITB i ZAŁOGA
KRAK. BIURA PROJEKTÓW
BUDOWN. PRZEMYSŁOWEGO

W dniu 11 stycznia 1964 r. zmarł tragicznie
wychowanek i stażysta Wyższej Szkoły Pedagogicznej

w Krakowie

tow. mgr Henryk Fulara
Pogrzeb odbył się 15 stycznia 1964 r. na cmentarzu

Rakowickim w Krakowie.
Cześć Jego pamięci!

REKTORAT i PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

WYZSZEJ SZKOŁY PEDAGOGICZNEJ W KRAKOWIE

SPORI * SRRRT

Wysokie zwycięstwo
hokeistów radzieckich

W Moskiewskim Pałacu
Sportu na Łużnikach rozegra­
no w środę jedno z najatrak­
cyjniejszych przedolimpijskich
spotkań hokejowych. Spotkały
się reprezentacje ZSRR i Ka­
nady. Zdecydowane zwycię­
stwo odnieśli hokeiści radziec­
cy 8:1 (3:0, 2:1, 3:0). Bramki
dla zwycięzców zdobyli: Ju-
rzinow i Starszinow — po 2
oraz Almietow, B. Majorow,
Firsow j Ragulin. Strzelcem
jedynej bramki dla Kanadyj­
czyków był Johnston.

Na trybunach Moskiewskie­
go Pałacu Sportu zebrał się
komplet widzów. Już w pier­
wszej minucie szybki napast­
nik 'radziecki — Almietow, z

podania obrońcy Ragulina,
zdobył prowadzenie. W pierw­
szej tercji przewaga drużyny
radzieckiej była ogromna.
Wprawdzie gospodarze zdoby­
li tylko 3 bramki, ale z prze­
biegu gry powinni byli uzy-

B skać ich co najmniej drugie
tyle.

W bramce zespołu radziec­
kiego — grał wielokrotny re­
prezentant tego kraju Kono-
walenko. Rutynowany ten
bramkarz nie miał w pierw­
szej tercji najmniejszych
trudności z bronieniem dale­
kich, sygnalizowanych strza­
łów Kanadyjczyków.

W drugiej tercji gra była
bardziej wyrównana i wów­
czas to goście, po zaskakują­
cym wypadzie, zdobyli jedyną
— jak się później okazało —

bramkę. W trzeciej tercji
znów uwidoczniła się zdecy­
dowana przewaga hokeistów
radzieckich.

Zespół ZSRR wygrał jak
najbardziej zasłużenie. Kana­
dyjczycy nie byli w stanie za­
grozić świetnie dysponowa­

nym gospodarzom. Potwier­
dziły się ■opinie, że drużyna
kanadyjska w tym składzie
ma małe szanse na odegranie
poważnej roli w Innsbrucku.

Rewanżowe spotkanie oby­
dwu drużyn odbędzie się 17
stycznia również w Moskwie.

Rodzeństwo Romanowie

prowadzi w tańcach
na lodzie

W rozgrywanych w Greno­
ble mistrzostwach Europy w

jeździe figurowej na lodzie
odbywają się tańce parami.
Po czterech tańcach na czele
znajduje się para czechosło­
wacka — rodzeństwo Roma­
nowie 139,1 pkt. przed parą
angielską Janet Sawbridge —

David Kickinbottom 137 pkt
i drugą parą angielską Yvon-
na Suddick — Roger Kenner_
son 128,4 pkt.

Polscy hokeiści na trawie

majq prawo startu
w Tokio

Międzynarodowa federacja'
hokeja na trawie ustaliła już
kto startować będzie w olim­
pijskim turnieju w Tokio.
Weźmie w nim udział 16 zes­
połów. Już wcześniej start w

igrzyskach miały zapewnione
cztery pierwsze drużyny z o-

limpiady w Rzymie: Pakistan,
India, Hiszpania i W. Bryta­
nia oraz gospodarze igrzysk,
Japończycy. Na ostatnim po­
siedzeniu federacji wytypowa­
no pozostałych 11 uczestni­
ków. Są to: Polska, Kanada,
Australia, Belgia, Francja,
Niemcy, Kenia, Holandia, N.-
Zelandia, Malajazja oraz

zwycięzca eliminacji ZRA — -

Rodezja.

14 dni przed Olimpiadą
w Innsbrucku

15 stycznia, zamiast oczeki­
wanego śniegu, w Innsbrucku
zaczął padać ulewny deszcz.
Na szczęście bliżej Seefeld i
Axamer Lizum, gdzie znajdu­
ją się trasy konkurencji nar­
ciarskich, padał mokry śnieg-

W środę w Innsbrucku i je­
go okolicach panowała odwilż.
Z tego powodu odwołano tre­
ning bobsleistów, którzy w

najbliższych dniach na torze

olimpijskim mają rozegrać
międzynarodowe mistrzostwa
Austrii. Nie mogą trenować
również saneczkarze, a wśród
nich nasi reprezentanci. Pola­
cy, razem z zawodnikami:
Austrii, Czechosłowacji, NRD
i Włoch, przebywają w Imst,
gdzie znajduje się rezerwowy
tor olimpijski.

15 bm. mieli oni wziąć
udział w międzynarodowych
zawodach o puchar .Alpenlan-
der. Z powodu odwilży zawo­
dy te zostały odwołane. Nas;
saneczkarze próbowali treno­
wać we wtorek, ale zaniecha­
li tego, ponieważ nawierzch­
nia toru dosłownie rozlatywa­
ła się pod płozami sanek.

| W Imst Polacy zostają do
18 stycznia, później przenoszą
się do Igls, gdzie —- jak mają
nadzieję — będzie można już
trenować na torze olimpij­
skim.

15 stycznia rozegrano w

Seefeld mistrzostwa Austrii
w dwuboju zimowym- Gościn­
nie. wzięlj w nich udział re­
prezentanci Rumunii, którzy
zajęli zdecydowanie 3 pierw­
sze miejsca. Zwyciężył Wil-
mos przed Barbaszewskim i
Karabellą- Nazwiska Rumu-

| nów warto zapamiętać — bę­

dą oni z pewnością groźnymi
przeciwnikami dla naszych
reprezentantów. Swoje wyni­
ki zawdzięczają głównie zna­
komitemu strzelaniu. Każdy z

nich wystrzelał w Seefeld 19
pkt na 20 możliwych.

15 stycznia została w Inns­
brucku otwarta uroczyście
wioska olimpijska. Obok olim­
pijskiej oraz austriackiej, na

maszt wyciągnięto flagę Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej — pierwszej
ekipy, która w niej zamiesz­
kała.

W ciągu najbliższych dpi
gospodarze spodziewają się na

miejscu większości reprezen­
tacji.

Na lodowiskach

Szwajcarii
Olimpijska reprezentacja

Japonii w hokeju na lodzie,
która rozgrywa w Szwajcarii
spotkania przedolimpijskie,
spotkała się w Bernie z miej­
scowym zespołem SC Bern.
Wygrali Japończycy 5:4 (0:2,
2:1, 3:1). Bramki dla Japonii
uzyskali: Sato, Ono, Takashi-
ma, Iwamoto, Kudo; dla
Szwajcarów: Diethalm 3, oraz

Kuhn. Drużyna japońska za­
demonstrowała niezłe przygo­
towanie techniczne i bardzo
dobrą kondycję.

W Lugano odbyło się spot­
kanie w hokeju na lodzie po­
między olimpijską drużyną
USA i zespołem, złożonym z

Kanadyjczyków, zamieszkują­
cych w Europie. Zwyciężyli
hokeiści USA 5:4 (4:1, 0:1, 1:2).

Rajd do Monte Carlo
Za dwa dni rozpocznie się

XXXIII Rajd do Monte Carlo.
Do Warszawy przybyli już
pierwsi uczestnicy rajdu, któ­
rzy wystartują z plaęu Defi­
lad. Są to: Szwajcarzy Her­
mann i Herbert Mueller, któ­
rzy startują na najnowszym
typie samochodu Volkswagen
1500-F.

W środę mieli się zgłosić w

Warszawie Austriacy, którzy
wystartują na 5 samochodach.
Do wieczora nie przybyli oni

Mistrzowie Europy
vz jeździe figurowej

na lodzie

W drugim dniu mistrzostw
Europy w łyżwiarstwie figu­
rowym, kontynuowano jazdę
obowiązkową kobiet. Dalsze 2

figury nie przyniosły zasad­
niczych zmian w dotychcza­
sowej klasyfikacji. Nadal pro­
wadzi Dijkstra (Holandia) —

775,3 pkt. przed Heitzer (Au­
stria) — 739,2 pkt. i Hassler
(Francja) — 712,2 pkt. Dalsze
miejsca zajmują Angielki:
Clifton Peach, Stapleford i
W-arner. Mistrzyni Polski, Kó-
ścikówna jest na ostatnim, 21
miejscu — 507,4 pkt. Dzieli ją
od przedostatniej zawodnicz­
ki, czechosłowackiej Augusto-
vej, ponad 40 pkt. Jazda obo­
wiązkowa zostanie zakończo­
na w czwartek, a w piątek za­
wodniczki wystąpią w progra­
mie dowolnym ;

jednak i organizatorzy przy­
puszczają, że opóźnienie na­
stąpiło na skutek ostatnich o-

padów śniegu i gołoledzi na

szosach. Trzeba więc tu zwró­
cić uwagę, że ostatnia zmiana
pogody i opady śniegu, znacz­
nie podniosła współczynnik
trudności tegorocznego rajdu-

Choć rajd jeszcze się nie
rozpoczął, są już pierwsze je­
go ofiary. Agencje donoszą o

wypadkach, którym uległy sa­
mochody w drodze do punk­
tów startowych. Wypadkowi
np. uległa jedyna francuska
załoga kobiet — Louisette Te-
xier i Lise Renaud. Francuzki
jechały na start do Mińska i
na szosach Czechosłowacji
miały kraksę. Nie była ona

na szczęście groźna, tek, że
zawodniczki dojechały nawet
do Moskwy, jednak w rajdz/e
nie będą startować.

Rekord świata
radzieckiego sztangisty
Radziecki sztangista Wiktc:

Kurencow ustanowił nowy
rekord świata w wadze śred­
niej, uzyskując w podrzucie
175 kg. Oficjalny rekord W tej
konkurencji wynosi 172 kg i
należy dc Czechosłowaka
Zdrazili. Zdrazila miał już
jednak lepszy wynik — 173,5
kg — który jednak nie jest
jeszcze zatwierdzony.

Kurencow swój rekordowy
rezultat uzyskał na mistrzo­
stwach miasta Chabarowska.
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Jest ich 19 tysięcy. Są we

wszystkich miejscowo­
ściach naszego wojewódz­
twa. Nie ma takiego dru­
giego zawodu, którego
przedstawiciele są „wszech­
obecni”; w każdej wsi
przy narodzinach i wyko­
naniu czynów społecznych,
w radach narodowych i
komisjach przeróżnych,
prowadzą biblioteki i kur­
sy samokształceniowe, ze­
społy artystyczne i kółka
prelegentów, zasiadają w

kolegiach orzekających o-

raz — i przede wszystkim
— uczą. Dzieci, ale i doro­
słych.

WTOREK: godz. 8 do 13 —

zajęcia w szkole, godz. 13 —

posiedzenie zarządu GS,
godz. 17 — zebranie kola ZMW,
godz. 19 — kurs dla bibliote­
karzy, równocześnie: godz.
19 — próba zespołu recyta­
torskiego
cloru.)

(do późnego wie-

odgodz.8do12
w szkole; godz. 13

ŚRODA:
— zajęcia
— konferencja w Prezydium
PRN, godz. 15 do 17 — lek­
cjewszkole,od17do18—
dyżur, przyjmowanie rodzi­
ców. Godz. 18 do 21 — posie­
dzenie Rady Pedagogicznej.
Godz. 22 do 1

nie sprawozdania na

nie Towarzystwa
Świeckiej.

Podział godzin
.Kalendarzyk. Żaden

dzień w nim nie pominię­
ty. Właściciel kalendarzy­
ka, nauczyciel z niewiel­
kiej miejscowości,
wypełniał rozkład
od godziny do
Cały tydzień.

PONIEDZIAŁEK:

ny 8 do 12 zajęcia
Godzina 13 — posiedzenie
komisja w MRN. Godzina 15

do 17-lekcje w szkole, godzi­
na 18-obiad i kolacja, godzi­
na 19 do 21 — poprawianie
klasówek, godzina 21 do pół­
nocy — pisanie referatu.

przygotowa-
zebra-

Szkcły

5.30

ściśle
dnia

godziny.

od godzi-
w szkole.
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Kampania
wyborcza

zakończona

Już we wszystkich
grupach partyj­

nych, OPP i POP w

naszym wojewódz­
twie zakończone zo­
stały zebrania spra­
wozdawczo . wybor­
cze. Trzeba powie­
dzieć, że ogólnie na­
leży przebieg tych
zebrań ocenić pozy­
tywnie. Organizacje
partyjne szczególnie
starannie przygoto­
wały się w roku bie­
żącym do kampanii.
Pozytywnie też nale­
ży ocenić udział w

przygotowaniach do
zebrań, licznej rze­
szy aktywu KW 1
KP.

\V arte podkreślenia
’’ jest, większe zna­

cznie, niż w poprzed­
nich wyborach, usa­
modzielnienie się ko­
mitetów gromadz­
kich, które, wyko­
rzystując w pełni
przekazany do ich
dyspozycji aktyw ko­
mitetów powiato­
wych, same kiero­
wały całokształtem
prao przygotowaw­
czych do zebrań.

CZWARTEK: godz.
wyjazd do Krakowa na kon­
ferencję. Godz. 18 — powrót
i do godz. 22 — próba gene­
ralna zespołu recytatorskie­
go.

PIĄTEK: od godz. 8 do 12
— zajęcia szkolne. Godz. 13
— zebranie u prezesa GS.

Godz. 15 do 17 — lekcje w

szkole. Godz. 18 — kurs bi­
bliotekarzy; godz. 20 — zajść
do rodziców L. (nic się chło­
pak nie uczy!). Od godz. 22

do północy — pisanie konfe­
ransjerki.

SOBOTA:OdSdo13—

szkoła, 13 — konferencja w

Prezydium ZMW. Godz. 15 —

przygotowanie sali na ju­
trzejszy występ. Godz. 18 —

spotkanie radnych i działa­
czy FJN z wyborcami. Godz.

20 — powtórzenie konferan­
sjerki. Godz. 22 — spać, spać!

NIEDZIELA: Godz. 11 —

występ zespołu recytator­
skiego. Godz. 13 obiad. Godz.

15 — zaległa wizyta u zna­
jomych. Godz. 18 — dyżur
na zabawie ZMW. Godz. 22 —

nadrabianie zaległości w

lekturze.

I tak tydzień po tygod­
niu. Nieraz w ciągu dnia
dwie, trzy konferencje,
posiedzenia, odprawy, ka­
żda ciągnąca się kilka go­
dzin. A do tego dyżury,
pisanie referatów, sprawo­
zdań, próby zespołu. Na .

odpoczynek, rozrywkę,
przygotowanie się do lek­
cji, samokształcenie — po-
zostaje już niewiele. Przez
okrągły tydzień. Nie naj­
lepszy to podział zajęć.
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D rograiny 1 plany
■pracy w roku bie­
żącym były bardziej
rzeczowe 1 konkretne,
na co duży wpływ
miały m. In. indywi­
dualne rozmowy prze*
prowadzane przez e-

gzekutywy wcześ­
niej z członkami
partii. Tego rodzaju
formę przygotowania
zebrań zastosowały
m. In. organizacje
partyjne Nowej Hu­
ty, AZPB I w powie­
cie tarnowskim. Roz­
mowy te wpłynęły w

znacznym stopniu na

aktywizację poszcze­
gólnych członków
partii, a równocześ­
nie przyniosły egze­
kutywom bogaty ma­
teriał uwag, postula­
tów i wniosków, któ­
re znalazły swój wy­
raz w opracowanych
następnie progra­
mach działania.

Działacz

do wszystkiego
Co trzeci nauczyciel

woj. krakowskim
członkiem
Szkół Świeckich, 1100 za­
siada w radach narodo­
wych różnych szczebli, o-

koło 800 nauczycieli jest
opiekunami kół ZMW,
wielu prowadzi drużyny
harcerskie, kilkuset kieru­
je zespołami artystyczny­
mi, tradycyjnie organizują
i prowadzą spółdzielnie u-

czniowskie, są w zarządach
gminnych spółdzielni,
prowadzą kursy, odczyty,
uczestniczą we wszystkich
spisach, w pracach FJN.

W wielu wypadkach po­
szczególne instytucje i or­
ganizacje po prostu wyrę­
czają siię nauczycielem.
Mówi się:

— Nikt tego tak dobrze
nie zrobi jak pan nauczy­
ciel.

— Nauczycielko, popro­
wadzicie kurs dla gospo­
dyń wiejskich, no bo kto
to ma zrobić?

w

jest
Towarzystwa

>

©

&

M a podkreślenie
1 ’ także zasługuje
fakt, iż w składzie
nowych władz par­
tyjnych znalazło się
więcej niż dotych­
czas członków partii
z wykształceniem
średnim lub
«zym.

M łepokojący
* “ jednak zbyt
procent
I chłopów we

dzach OPP i POP.

mały
robotników

wła-

85
©
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W skład
nn.rt.v

szło
wych towarzyszy. I
tak do OOP wybrano
43,7 proc. nowych
towarzyszy, do władz
POP — 39,8 procent.

I władz
partyjnych we-

dość dużo no-

\A/ śród sekretarzy
’’OOPmamy44

— Napiszecie referat, bo
wy umiecie tak poetycko
i konkretnie zarazem.

I nauczyciel pisze, pro­
wadzi, organizuje, spotyka
się, otacza opieką, wygła­
sza. Nie zawsze zresztą ta
działalność idzie na ra­
chunek nauczyciela. Nie­
którzy piszą w sprawozda­
niach: „Zrobiliśmy, dzięki
wysiłkowi naszego zarzą­
du, prezesa, referentów...”

A jak się coś nie powie­
dzie, nawet organizacji
młodzieżowej, to wskazują
palcem na nauczyciela —

to jego wina. Nie dopilno­
wał, zawalił.

Wszystko przez niego.

Budżet czasu

W tym załatwianiu
wszystkiego za

wszystkich (używając
tego określenia oczywiście
przejaskrawiam) tkwi po­
ważne niebezpieczeństwo.
Na imię mu — wyjało­
wienie.

Jakże często zapomina
się. że nauczyciel to nie
tylko „dawca” kultury i
oświaty, lecz również jej
odbiorca. Dopiero z tych
dwóch 'części można uło­
żyć prawidłowe — użyjmy
określenia — równanie,
by pozostać przy termino­
logii szkolnej. Ale do tego
potrzebny jest prawi­
dłowy budżet czasu. Nie­
stety, ułożenie takiego bu­
dżetu napotyka na duże
trudności. W wielu jeszcze
miejscowościach, szczegól­
nie w małych miastecz­
kach i wsiach, wielu nau­
czycieli nie ma poza pracą
zawodową i społeczną —

na nic czasu. Organizacje
i instytucje, korzystające
z pomocy nauczyciela, czę­
stokroć zapominają o nim,
gdy organizują np. wy­
cieczkę do teatru, czy (ale
to już raczej marzenie!)
wyjazd zagraniczny.

Zapomina się też, planu­
jąc pracę społeczną, o

przedstawicielach innych
zawodów „inteligenckich”,
gros zadań spychając ■na

nauczycieli. Taka „eksplo­
atacja” nauczyciela przy­
pomina rabunkową gospo­
darkę, a w efekcie przy­
nosi — szkodę. Zaprzepa­
szcza się szanse nauczy-
ciela-działacza dużego for­
matu, który był inspi­
ratorem i koordynatorem
wielu poczynań. Eksploa­
towany „rozmienia się na

drobne”, wyjaławia się,
nie ma czasu na samo­
kształcenie, a więc cofa
się. Ze szkodą dla najistot­
niejszej przecież sprawy —

nauczania i wychowania
dzieci.

— ale 1 po stronie — przy­
chód — widniało jak naj­
więcej pozycji.

Zresztą tacy już są.
W Klimontowie kierow­

nik szkoły Zofia Żucho-
wicz potrafiła uwolnić się
od zbędnych prac, przej­
mując rolę koordynatora.
Józef Lochner z Modlnicy
całą swoją działalność
społeczną skupił na spra­
wach związanych z kultu­
rą. Małżeństwo Anna i
Jan Bucykowie ze wsi
Zabrzesz koło Łącka speł­
niają rolę inspiratorów i
organizatorów wielu po­
czynań i tą drogą oddzia­
ływuj ą na okolicę.

By można było jak naj­
pełniej wykorzystać spo­
łeczną chęć działania nau­
czycieli potrzebna jest po­
moc i opieka ze strony
władz. Umiejętne pokiero­
wanie i niedopuszczenie
do „rabunkowej eksploa­
tacji” zapału i umiejętno­
ści nauczyciela. Mądre go­
spodarzenie ludzkimi re­
zerwami, wyznaczanie no­
wej, bardziej wymagają­
cej, ale też odpowiadają­
cej wymogom chwili roli
nauczycielowi, działające­
mu w określonym środo­
wisku. Skupienie
najistotniejszych
mach, odciążenie nauczy­
ciela od prac, które może
1 powinien wykonywać
kto inny.

Najważniejszą rolą nau­
czyciela jest uczenie, wy­
chowywanie, a także na

równi — samokształcenie.

Może to nie dla wszyst­
kich wygodne? A więc po­
kłóćmy się o nauczy­
ciela.

JACEK ŻUKOWSKI

się na

proble-

iSjfo /

X 7'-ja[ w

Państwowe Technikum Rolnicze w Dojlidach klBiałegostoku przygotowuje ka­
dry rolników o specjalności Iniarskiej. Uczy się tu około 300 osób. Oprócz szkoły
dziennej technikum prowadzi szkolenie zaoczne dla około 600 rolników. Na zdję­
ciu: ćwiczenia z chemii wzbudzają zawsze najwięcej zainteresowania.

CAF — fot. Moroz

„SYRENKI” Z FStf

GOTOWE DO RAJDU

Trzy polskie „Syrenki”
i FSO z polskimi załogami
Mistrzami Sportu St. Wierz­
bą i M. Repetą nr starto­
wy4orazzałogaznr3w
składzie: M. Zatoń, K.
Osiński i trzecia załoga z

nr 7 M. Varisella i M. Je­
żowski — wystartują z

Warszawy 17 bm. do Monte
Carlo. Na zdjęciu: na SJa-

rym Mieście w Warszawie

rajdowa „Syrenka” nr 4

z załogą polską.

HISTORIE KIE Z TEJ ZIEMI

W POSZU
KIWAW

wyż-

...odlewu
Nowy model

Cry to oznacza, że na­
wołujemy do zaniechania
wszelkich prac społecznych

’

ograniczania nauczyciel­
skiej służby tylko do wy­
konywania zawodu? Nic
podobnego! Proponujemy
tylko ukształtowanie no­
wego modelu nauczyciela-
działacza; inspiratora,
organizatora i ko­
ordynatora wielu po­
czynań, lwią część wyko­
nania powierzającego
swoim pomocnikom, któ­
rych wokół siebie potrafi
zgromadzić. Działacza,
który potrafi tak ułożyć
swój bilans czasu, by nie
tylko po stronie — rozchód

Milicji wprawdzie nie
wzywano, ale w akcję za­
angażowane było niemałe
grono ludzi od zaopatrze­
niowców Alwerni począw­
szy poprzez ekspedytorów z

Elbląga, do sporej gromady
kolejarzy różnych służb. O-
to bowiem w Polsce zgi­
nął... wagon. Na amen. Bez
śladu. Wagon z cenną prze­
syłką — odlewem wykona­
nym w Zakładach Mecha­
nicznych w Elblągu dla Fa­
bryki Chemicznej „Alwer­
nia”. Sprawa była tym bar­
dziej gardłowa, że ów odlew
potrzebny był na... przed­
wczoraj. Inaczej mówiąc
drodzy kooperanci z Elblą-

mimo wielokrotnych

przyrzeczeń i obietnic na­
walili z terminem. Nawia­
sem mówiąc nie pierwszy
raz. We wcześniej nade-
szłym odlewie z Elbląga
stwierdzono poważne wady,
drugi przygotowany już do
wysyłki, w samych Zakła­
dach Mechanicznych w o-

statniej chwili został zdję­
ty z wagonu z tych sa­
mych jakościowych powo­
dów.

Kiedy więc nadeszła
wreszcie upragniona wieść,
że sprawdzony tym razem
odlew już znajduje się w

drodze do Alwerni, chemi­
cy skłonni byli nieomal
skakać do góry z radości.
Lecz oto mija parę dzion­
ków, mija tydzień a prze­
syłki ani śladu.

W Elblągu, gdzie inter­
weniowano, przysięgają na

wszystkie świętości, że od­
lew — a jakże — został
wysłany. Na stacji nato­
miast zaklinają się, że nic
o czymś takim nie słyszeli.

Trudno i darmo, trzeba
było podjąć detektywistycz­
ną akcję poszukiwawczą.
Nikt nie zliczy telefonów,
depesz, delegacji, jakie w

ślad za odlewem urucho­
miono. Po trzech wreszcie
tygodniach przyszła wia­
domość: Jeeest!

Odlew znalazł się w...

Sosnowcu, gdzie nie bardzo
wiedzieli co z nim począć.
Ale na kartach ekspedycyj­
nych jako byk było napi­
sane — Sosnowiec. Okazało
się, że kochanym ekspedy­
torom z Elbląga coś się nie­
coś w papierkach pokręci­
ło. I zamiast do Alwerni
skierowali przesyłkę do za­
kładów sosnowieckich.

Całe szczęście, że nie da­
lej. Bo przecież z powodze­
niem mogliby ów odlew
wysiać do Pernambuco.

(a)

■75

raz z datą rocznicy
miasta, wchodzimy w

obchodów drugiego
Polski, a pierwszego

Socjalistycznej Polski
— XX-Iecia.

Jemu poświęcać będzie­
my co dzień na tym miej­
scu kilkanaście wierszy
tekstów, wyrwanych z róż­
nych dziedzin naszego ży­
cia. Nie są one laurką —

mają tylko odzwierciedlić

w drobnej choćby części
sprawy, którymi żyliśmy,
zwycięstwa i walki, pro­
blemy I problemiki.

Dni zwykłych mamy już
za sobą ponad 7 tysięcy.
Spraw? Przeżyć? O ileż

więcej!

N
ajbardziej zdziwiony był sam kon­
trahent — hamburski kupiec. Szcze­
rze i otwarcie przyznał późnief —

kiedy już całe zamówienie zostało
zrealizowane — że raczej nie wierzył
w dotrzymanie żądanego przez sie­

bie terminu. Postawił go zresztą na wyrost,
z góry zakładając pewien margines na opó­
źnienie. Wielu bowiem bardziej od „Tame­
lu” znanych producentów odmówiło reali­
zacji kontraktu, w którym hamburska firma
żądała dostawy 550 silników elektrycznych
najprzeróżniejszych typów, w terminie za­
ledwie jednego miesiąca. W Tarnowie zary­
zykowano, jak się okazało, z pełnym powo­
dzeniem i na eksportowe konto wpłynęła nie­
bagatelna kwota: 660 tys. złotych. Niewątpli­
wy sukces. Kiedy jednak składa się w fabry­
ce z tej okazji gratulacje z miejsca wylewają
na rozentuzjazmowaną głowę kubeł zimnej
wody.

— To był cud, Jaki zdarzyć się może raz,

najwyżej dwa razy do roku. Zrealizowaliśmy
to zamówienie poza normalnym planem eks-

— świadczy fakt, że „Tamel” wytwarza 400
najróżnorodniejszych rodzajów silników. Są
więc morskie i tropikalne, różne pod wzglę­
dem napięcia i wielkości mechanicznej. Mo­
gą być z długim albo krótkim wałkiem i na

dobitek umieszczonym po lewej albo prawej
stronie. Mogą być wreszcie przystosowane
do pracy w klimacie suchym albo mokrym.
Itd.

Tamel nie jest bynajmniej rekordzistą w

tej dziedzinie. W olkuskiej „Emalierni”, któ­
ra eksportuje swe wyroby do bez mała 50
krajów, zamówienie opiewające na 100 tuzi­
nów naczyń uważane jest już za duży kon­
trakt. Zestaw zbiorów i kolorów andrychow-
skich tkanin to z kolei księga o rozmiarach
solidnej... encyklopedii.

W tej sytuacji nic dziwnego, że w ekspor­
towych zakładach nos zaopatrzeniowca od­
grywa tak wielką rolę. I biada jeśli zawie­
dzie! Niczym jest wędrówka Dantego przez
siedem piekielnych kręgów, wobec drogi, ja­
ką przejść musi zakład, żeby w terminie
„wydębić” dodatkowy, pilnie dla eksportu-

CUD ZDARZA SIĘ
portowym, a więc tym większy powód "do
chwały, ale drogo ta sława została okupiona.

Fabryka — otwarcie mówiąc — na czas re­
alizacji zamówienia wytrącona została z u-

tartego rytmu. Od dyrektora począwszy na

szeregowym majstrze czy monterze skoń­
czywszy wszyscy zaabsorbowani byli nie­
mieckim zamówieniem. Trzeba było dokonać
szeregu przesunięć kadrowych, dogadać się
z bankiem w kwestii nieuchronnego wzrostu

godzin nadliczbowych, nieomal z godziny
na godzinę kontrolować przebieg wykonywa­
nia kontraktu. Niejednemu w fabryce przy­
było sporo nowych siwych włosów na gło­
wie.

— Bo normalnie — tłumaczą w fabryce —

przyjmujemy zamówienia eksportowe z 60-
dniowym wyprzedzeniem w stosunku do
kwartału w którym dostawy mamy wyko­
nać.

Oto szara codzienność, na tle której tym
piękniej rysuje się głośny, tamelowski wy­
czyn. Czy jednak są szanse, aby cud mógł
przerodzić się w powszednią metodę, w sy­
stem?

potrzebny przydział materiałów. Z reguły po­
wiada się krótko: — Wygospodarujcie jakoś.
Ba, ale z czego, skoro najmniejsze nawet

przekroczenie zapasów działa na banki ni­
czym czerwona płachta na byka?...

procent
Wśród
POP 1
proc, stanowią robot­
nicy, a 10,4 proc. —

chłopi.
Ta—Czu

robotników,
sekretarzy

KZ — 24,8

NAJWIĘKSZA HUTA SZKŁA

W budowanej Hucie Szklą Ok lennego w Sandomierzu rozpoczął się wstępny rozruch niektórych
pomocniczych obiektów takich, jak zestawiarnia, przepompownia wody, red ukto równia gazu, kotłow­
nia, oddział mechaniczny itp. Równocześnie z przekazaniem do rozruchu pomocniczych obiektów bry­
gady budowlano-montażowe prowadzą prace w halach wannowych 1 ciągami szkła. Niezależnie od tego
w szybkim tempie buduje się druga nitka produkcyjna o takiej samej wydajności. Pełna zdolność

produkcyjna powinna być osiągnięta w latach 1966—67. Wyniesie ona blisko 22 min metrów kwadra­
towych szkła okiennego rocznie. Warto przy tym zdawać sobie sprawę z tego, że obecna nasza pro­
dukcja szkła płaskiego wynosi ok. 27 min ma rocznie. Na zdjęciu: fragment huty sizkla w Sando­
mierzu. CAF — fot. Kwiatkowski

Siedem kręgów piekła
Warunki niewątpliwie są dogodniejsze, niż

przed rokiem czy dwoma laty, kiedy dopiero
zapalano światła otwierające zieloną drogę
przywilejów dla eksporterów dużej miary,
typu „Tamelu”, olkuskiej „Emalierni” czy
AZPB. Znana uchwała Rady Ministrów w

sprawie aktywizacji eksportu, zapewniła spe­
cjalizującym się w zagranicznych dostawach
producentom większą 'swobodę manewru e-

konomicznego, wytworzyła wokół tej proble­
matyki nowy, sprzyjający inicjatywie i od­
wadze klimat. Bezsprzecznie dawniej rozmo­
wy przedstawicieli „Tamelu” z bankiem i
władzami zwierzchnimi w sprawie, potrze-

Eksporterskie modlitwy
Różne są propozycje fabryk. W Tarnowie

np. sądzą, że warto by przedyskutować mo­
żliwość pewnego kredytowania zapasów
gwarantujących większą elastyczność w re­
alizacji eksportowych kontraktów. W Andry-
chowskich Zakładach Przemysłu Bawełnia­
nego forsowano swego czasu propozycję u-

tworzenia czegoś w rodzaju centralnej skład­
nicy barwników. Zlecenie zagranicznych
kontrahentów, zwłaszcza dych z egzotycz­
nych krajów, mogą przyprawić niekiedy o

zawrót głowy. Żądają czasem koloru, które­
go nikt nie mógł przewidzieć. W oświęcim­
skim kombinacie, gdzie barwniki potrzebne
są do produkcji pokupnego na rynkach za­
granicznych polistyrenu, proponowano, aby
na doraźny import różnych barwników wy­
dzielić pewną, niewielką zresztą pulę dewi­
zową. W „Emalierni”, która ma chroniczne
kłopoty z dostawą potrzebnych blach, za naj­
ważniejszy w dziedzinie zaopatrzeniowej
problem uznano potrzebę stworzenia maga­
zynu wyrobów półgotowych. W tych warun­
kach załoga widzi możliwość skrócenia ter­
minu dostawy eksportowej do tygodnia.

Zasadę pewnej elastyczności wysuwają
również fabryki w odniesieniu do wzajem­
nych kontaktów z centralami handlu zagra­
nicznego. Sporo się w tej dziedzinie zmieniło
na lepsze, głównie w wyniku konsekwentne­
go oddziaływania wojewódzkiej instancji
partyjnej, ale daleko jeszcze do sytuacji w

pełni zadowalającej. Bywa tak, że centrala
w pogoni za dewizami zawiera kontrakt, w

TYLKO RAZ
bnych dla realizacji extra -kontraktu, go­
dzin nadliczbowych, byłyby mocno utrudnio­
ne o ile nie wręcz bezskuteczne.

Jeśli jednak na plus zapisać można ów
klimat, szereg przedsięwzięć sprzyjających
np. szybko rentującym się w eksporcie in­
westycjom czy Areszcie doskonalszy, czulszy
system bodźców materialnych za produkcję
eksportową, to z drugiej strony istnieje je­
szcze wiele do końca nierozwiązanych pro­
blemów, skutecznie hamujących tempo fina­
lizowania kontraktów.

Więc przede wszystkim kwestia materiało­
wa. Umowy eksportowe podpisuje się w

„Tamelu” z 60-dniowym wyprzedzeniem, ale
tak na upartego mogłaby się fabryka doma­
gać wyprzedzenia 90-dniowego, jakie okre­
ślone jest przy składaniu zamówień potrze­
bnych materiałów. Jeśli zważyć, że w „Ta­
melu” średnio w kwartale jedna czwarta

produkcji przeznaczona jest na eksport bez­
pośredni lub pośredni, nietrudno dośpiewać
sobie, iż spora część zamówień materiało­
wych dokonywana jest na zasadzie wyczu­
cia. Jaki zaś musi być zakres tego wyczucia

którym skórka zysku nie stoi w żafinej pro­
porcji do wyprawki fabrycznego wysiłku,
kontrakt — jak to. się w przemyśle mówi —

sklepikarski. Bywa i tak, że na siłę przyj­
muje się termin, o którym każdy fachowiec
z miejsca powie: — nierealny. N.a drugiej
stronie medalu odnotować natomiast można
takie fakty, że kupiec, z którym nie podpisa­
no umowy w Centrali, rzekomo z braku mo­
żliwości, przypadkowo w fabryce dowiaduje
się, że owszem jego zamówienie może być
zrealizowane. Zdarzyło się to właśnie w

Andrychowie...
Jak z tego widać jest w eksporcie wiele

jeszcze spraw nabrzmiałych, czekających na

rychłe uregulowanie w trosce o to, aby znak
„madę in Poland” — nowy zresztą na świa­
towych rynkach, stał się synonimem ekspor­
towej sprawności. Bo skoro trudno nam ry­
walizować z konkurencją w zakresie trady­
cji, związania z określonymi rynkami, to

musimy tę rywalizację wygrać na płaszczy­
źnie jakości, rzetelności i szybkości dostaw.

ANDRZEJ WOZNIAK

sss

NOWOŚCI POLSKIEJ NAUKI
ŻELAZO ZASTĘPUJE PLATYNĘ

W Instytucie Nawozów Sztucznych w Tarnowie opracowana zo­
stała metoda częściowego zastąpienia tańszymi materiałami platy­
ny stosowanej jako katalizator w procesie utleniania amoniaku.

Według nowej metody, wypróbowanej już w zakładach w Tarno­
wie 1 Kędzierzynie, proces utleniania przebiega dwustopniowo. W

pierwszej części procesu stosowany jest katalizator żelazowo-chro-

mowo-grafi owy, dzięki czemu zmniejsza się zużycie bardzo dro­
gich siatek platynowych.

ka na trudności ze względu na różne składniki występujące np.
w ściekach z oddziału kauczuku, fenolu, polichlorku winylu czy
karbidu. Zakończenie prac badawczych i oddanie ich wyników do
zastosowania w praktyce przewidziane jest w połowie 1964 r.

CHEMICY BADAJĄ ŚCIEKI
Chemicy kombinatu w Oświęcimiu prowadzą prace badawcze

nad metodami oczyszczania ścieków przemysłowych, zawierają­
cych substancje toksyczne. Zaprojektowanie oczyszczalni napoty-

ZŁUDZENIA W SWIECIE ZWIERZĄT
Uleganie złudzeniom nie Jest, Jak się okazuje, właściwością ga­

tunku ludzkiego. Interesujące badania na ten temat prowadzone są
w katedrze psychologii i etologii zwierząt Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie. Stwierdzono tu m. in., że świnki morskie ule­
gają złudzeniom optyczno-figuralnym w sposób zupełnie podobny
jak ludzie.

Inne ciekawe wyniki panzyndosły badania ryb. Mimo małej ob­
jętości mdzgu są one zdoline odróżniać niewielkie nawet różnice
w ilości interesujących Je przedir^tów* (WiT-AR)
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NIE »ZIEL0M« Przybył

SŁUŻBA ZDROWIA

klucza,
krako-

1945 r. 165 km',
mieszkańców ok.

dyspozycji pra-

1945
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Był 16 stycznia 1945 roku. Ale nie było wolności
Przyszła dopiero w dwa dni później, w huku artyle­
ryjskich salw, jazgocie pepesz i groźnym pomruku
„katiusz”. Wolność przyniesiona na barkach radziec­
kich żołnierzy, przypieczętowana żołnierską krwią,
która obficie zraszała skute mrozem i niewolą krakow-
sicie ulice.

Jest rok 1964. I jest miasto, o którym — choć Uczy
ponad 700 lat — można powiedzieć, że nie było go
w 1945. Bo naprawdę jest Kraków,
w tamte pamiętne, styczniowe dni.

Porównajmy.
Powierzchnia miasta wynosiła w

obecnie 230 km*. Szacunkowa liczba
280 tysięcy, dziś blisko 520 tys. Przykładając do Kra­
kowa z 1945 r. obecną strukturę administracyjną mia­
sto dzieliło się na 5 dzielnic — Stare Miasto, Podgórze,
Zwierzyniec, Grzegórzki i Kleparz. Nie było najmłod­
szej dzielnicy — Nowej Huty, liczącej obecnie ok. 140
tysięcy mieszkańców. ludzi, którzy — choć przybyli

do miasta i całej Polski — czują się pełnoprawnymi
obywatelami Krakowa, współtwórcami historycznych
1 gigantycznych przemian, jakie w nim zaszły w ciągu
minionych 19 lat.

Zniszczone fabryki, zakłady pracy, puste hale pro­
dukcyjne. Taki był obraz przemysłowy Krakowa za­
raz po wyzwoleniu. Nie załamano rąk. Ruszyli
robotnicy szeroką ławą, by podnieść z ruin to co

zniszczył okupant. Kierował nimi serdeczny zapał —

przewodziła im partia. Dziś miasto nasze daje pro­
dukcję przemysłową, która — wraz z przemysłem roz­
mieszczonym w województwie — stanowi ok. 9,5 proc,
produkcji krajowej. I, co ważniejsze, ma Hutę im. Le­
nina, potężny kolos metalurgiczny, wybudowany z po­
mocą bratniego Kraju Rad. Zamarłe budynki wyż­
szych uczelni wypełniły się młodzieżą, przybyło no­
wych wyższych szkół, w których- uczy się dziś ponad
24 tys. studentów.

Rozejrzyjmy się wokół siebie. Spójrzmy na Kraków,
którego nie było.

HERBIE
Polskimi Atenami nazywano

miasto najstarszego Uniwer­
sytetu i kilku tysięcy żaków.
Dokładnie: studiowało w

Krakowie w 1938 roku 7.660
młodzieży. Z tego blisko 6 tys.
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Tobyło—acojest?
— Panie — mówi rodak I

Polonii, który kończył tu stu­
dia i po 25 latach odwiedził
nasze miasto. — Panie, troi
mi si? w oczach...

Nic dziwnego. Potroiła się
też liczba studentów. Jedena­
ście wyższych uczelni —

dużo. I to jakich! Na
przed wojną — 600
czy, dziś 5.000. A
Szkoła Pedagogiczna,
Szkoła Teatralna,
Szkoła Muzyczna,
nika? Nie było tych uczelni
w polskich Atenach. Powstały
dziesiątki nowych wydziałów.
Kraków stał się miastem po­
nad 60 instytutów nauko­
wych. Rokrocznie kończy
studia ponad 3 tys. absolwen­
tów.

Krakowska nauka, jak ni­
gdy dotychczas, służy całemu
krajowi. Co drugi inżynier w

kopalniach i hutach Śląska
to wychowanek krakowskiej
AGH. Na budowach Turoszo-
wa i Płocka, na Uniwersyte­
cie Wrocławskim i w biało­
stockiej Akademii Medycznej
pracują absolwenci krakow­
skich uczelni.

Toteż Kraków, którego nie
było, liczy się nie tylko na

mapie administracyjnej mia­
sta, ale i całego kraju.

to
AGH

słucba-
Wyższa
Wyższa
Wyższa

Politech-

W przeciwieństwie do miast Śląskich, czy chociażby
Warszawy, nasze miasto otoczone Jest prawie z każ­
dej strony malowniczymi terenami zielonymi. Zmo­
czony mieszkaniec miasta ma gdzie uciec w niedzielą,
a nawet codziennie, po pracy.

Trzeba jednak przyznać, że zieleń miejska i pod­
miejskie tereny wypoczynkowe były w ostatnim dwu­
dziestoleciu nieco zaniedbane. Liczne miejscowości,
położone niedaleko Krakowa są prawie niezagospoda­
rowane, a co najważniejsze brak jest szybkich nie­
zawodnych połączeń komunik acyjnych z Krakowem.

Zieleń śródmiejska jedynie w Nowej Hucie pielę­
gnowana była wraz z rozwojem dzielnicy. W pozo­
stałych dzielnicach odczuwa się ciągle brak parków
i drzew.

Dopiero to ostatnich latach rozwijające się czyny
społeczne przysporzyły miastu sporo kwietników i
zieleńców, a opracowany ostatnio przez Prezydium
Rady Narodowej plan rozwoju zieleni stwarza nadzieję
poprawy na przyszłość.

Zagospodarowaniem i utrzymaniem w porządku u-

lubionego miejsca wypoczynku krakowian ~ Lasku
Wolskiego zajęło się ostatnio specjalne przedsiębior­
stwo komunalne.

Ozdoba naszego miasta — piękne Planty, czy rozle­
gle Błonia już nie wystarczają. Największą, rozpoczę­
tą inwestycją w tej dziedzinie jest park kultury i

wypoczynku między Krakowem a Nową Hutą.

Mówią: Kraków — kultu­
ralna stolica Polski. Oponen­
ci podnoszą krzyk: — Nic po­
dobnego! Jak stolica to tylko
— Warszawa.

Entuzjaści mówią: — No,
jak nie stobca to przynaj­
mniej kolebka. Tu zaś scep­
tycy są bardziej powściągli­
wi. Wiadomo, że większość
sław aktorskich jest jakoś
związana z Krakowem — al­
bo tu kończyła studia, albo
rozpoczynała pracę. Podobnie
rzecz się ma z ludźmi pióra,
palety i wiolinowego
Ale to są wszystko
wlanie „na wynos”.

A nam kto? Co?
(przybyło)?

Więc grupa młodych, uta­
lentowanych pisarzy, młodzi
malarze, kompozytorzy, arty­
ści — zaliczający się do kra­
jowej „czołówki" — jeśli go­
dzi się tu używać tak nie
„kultur-osztuk<Aveg|o” okre­
ślenia.

A gdy już jesteśmy przy
wyliczaniu: Kraków miał w

1947 roku 5 teatrów, dziś — 9;
W 1950 — 8 kin, dysponują­
cych 5 tys. miejsc, a w 1961 ro­
kujuż34kinaz12tys.
miejsc.

A krakowskie Wydawnic­
two Literackie, wypuszczają­
ce na rynek księgarski „to­
war” najprzedniejszy? A Wy­
dawnictwo Artystyczno-Gra-
ficzne, mogące się poszczycić
niejedną piękną edycją? A

teatrzyki studenckie, kabare­
ty satyryczne? Nawet film
nie poskąpił uroków grodowi
podwawelskiemu. Już dwu­
krotnie zostały przydzielone
„Smoki” za najlepsze filmy
krótkometrażowe. Krakowski
Festiwal Filmowy nabiera
coraz większego znaczenia,
staje się imprezą międzyna­
rodową.

ROZKWITAJĄCY
Powiedział ktoś — wielkość

miasta mon. a mierzyć dłu­
gością jego ulic. Przejdziesz
to miasto, jęto ulice w ciągu
jednego dnia —- nie zmęczysz
się. Pochcdijsz dni kilka,
miastu temu szacunku przy­
bywa. Cóż więc można po­
wiedzieć o mieście, którego
ulic nie przejdziesz na.vet w

ciągu mlesląia? A obliczył
ktoś, lż nąw»t najlepszy pie­
chur nie przemaszerowałby
po wszystkóh ulicach nasze­
go miasta w ciągu dni 39.
Ito—. nie przystając przed
żadnym domem, prze i żad­
ną sklepową wystawą.

Właśnie: domy. Wiele —

w tysiącach liczonych — nie
było w dn^ch, gdy rodziła
się wolność. Powstały w la­
tach następnych, w dniach, _____ , ______ ___ j
gdy rzeczywistość mierzono . ty. Inne pokazywały zawrotne

odbudową, nrzyszłość wykreś- tempo budowy „miasta na łą-
lano rozbudową, a postępy SO- kach”. Nowe liczono w Nowej
cjalizmu — powstaniem Hu- Hucle w tysiącach Izb. Można by-

ty im. Lenina.
Trudno dziś operować do­

kładną cyfrą izb mieszkal­
nych, jaka Lała w roku wyz­
wolenia

Najdobitniej chyba świadczy o rozwoju pomocy lekar­
skiej w naszym mieście dwukrotny spadek śmiertelności

niemowląt w ciągu ostatniego 20-lecia. O wiele mniej chorych
umiera także na gruźlicę. Naturalnie jest to w dużej mierze

zasługa rozwoju medycyny, ale organizacja służby* zdrowia
w naszym mieście także ogromnie się poprawiła. 4 przychod­
nie istniejące w 1945 r. nie były w stanie zaspokoić potrzeb
mieszkańców. Społeczną służbę zdrowia uzupełniali lekarze

prywatni, organizacje charytatywne I lecznice zakonne.
W tej chwili mamy w Krakowie 34 przychodnie ogólne 1 8

specjalistycznych. Wielki szpital zbudowany w Nowej Hucie

dostarczył kilkuset łóżek.

Cenną zdobyczą 20-lecla Jest rozwój służby sanitarnej 1 lecz­
nictwa przemysłowego. „Milicja sanitarna” kontroluje pra­
wie wszystkie dziedziny życia w mieście. Przychodni przy­
zakładowych mamy dzisiaj 213, podczas gdy po wojnie tyl­
ko nieliczne zakłady zatrudniały lekarza.

Rozrosło się także Pogotowie Ratunkowe, które ze stacji
ochotniczej zamieniło się w wielką instytucję utrzymywa­
ną z budżetu miasta.

f>RZ W»OMT/VfśEAhMi
Prawie wraz z wojskami radzieckimi, wyzwalającymi Kra­

ków, przybyli do naszego miasta członkowie grupy operacyjnej
Komitetu Centralnego PPR, których zadaniem było zorganizo­
wanie działalności Partii oraz współdziałanie z władzami admi­
nistracyjnymi. W skład grupy wchodzili m. in. tow. tow. Jerzy
Włodzimierz Zawadzki, Artur Starewicz (pełnomocnik rządu
do spraw reformy rolnej) oraz Adam Ostrowski — I
krakowski.

W kilka dni po wyzwoleniu w gmachu przy Rynku
, 25 rozpoczął działalność Komitet Wojewódzki PPR,

sekretarzem był tow. Jerzy Włodzimierz Zawadzki.
31. I. 1945 roku ukazał się w Krakowie pierwszy numer organu

KW PPR tygodnika „Głosu Pracy”.
W dniach 11, 12. III. 1945 r. obradowała w Krakowie pierwsza

konferencja sprawozdawczo-wyborcza PPR. Wojewódzka Orga­
nizacja Partyjna PPR liczyła wówczas około 23 tys. członków.

komitetów dzielnicowych

wojewoda

mlesiąc po wyzwoleniu, w

członków PPR, a już w 7

Głównym
którego 1

Kolumną
opracowali:

ANDRZEJ MAGDOŃ
JÓZEF KLAJA
JACEK ŻUKOWSKI
Zdjęcia: OTTO LINK

I sekretarzem Komitetu Miejskiego PPR w Krakowie był tow.
Michał Drzewiecki. Jak wynika z protokołu z dnia. 10. II. 1945 r.

w Krakowie działało wówczas osiem
PPR.

W dniu 17. II. 1945 roku, a więc w

Krakowie zarejestrowanych było 1350
dni później — liczba ta wzrosła do 2504.

30. I. 1945 roku powstał w Krakowie Wojewódzki Komitet Ro­
botniczy Polskiej Partii Socjalistycznej, którego przewodniczą­
cym został tow. dr Bolesław Drobner.

W dniu 12. II. 1945 roku odbyło się z inicjatywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PPR w Krakowie pierwsze posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Politycznych. Zada­
niem komisji było ustalanie wspólnego stanowiska organizacji
politycznych w węzłowych zagadnieniach gospodarczych i politycz­
nych.

wie 235 tys. mieszkańców
Krakowa. Pierwsza sprawdzo­
na liczba pochodzi z roku
1950, gdy 343.638 krakowian
zamieszkiwało 1-82.831
Ale już w 1960 roku
ków posiadał 271.636
obecnie mp ich grubo
300 tynięcy. Pamiętaj
Czytelniku, gdy w 1945 roku
spacerowałeś po ulicach znów
wolnego miasta, lub byłeś da­
leko jeszcze od niego, nie by­
ło w podwawelskim grodzie
bez mała 130 tysięcy izb miesz­
kalnych, które powstały tru­
dem murarskich brygad w

ciągu minionych 19 lat.
W starych, zapomnianych

Mzywkach gazet odnaleźć moż­
na fotografie, mówiące o po­
łożeniu kamienia węgielnego pod
pierwszy dom mieszkalny nowej
dzielnicy Krakowa — Nowej Hu-

izb,
Kra-

lzb, n

ponad
więc,

lo, ponieważ tylko w ciągu pierw­
szych 8 lat Istnienia dzielnicy
wybudowano w niej 55.077 tys.
Izb mieszkalnych. Dziś jest już
ponad 85 tys. Na Ich powstanie
trzeba było setek milionów czer­
wonych cegieł, które przeszły
przez ręce Wadowskich, Loren­
ców, Wójcików 1 wielu Innych
pionierów murarskiego ruchu.

Taki rozmach krzywdzi his­
torię. Bo jeśli wszyscy pamięta­
my jeszcze powstanie pierwszych
nowohuckich osiedli A-o, A-l, to
kto spamięta nazwy wszystkich
osiedli lub od razu określi lata

Ich powstania? To, że są, że w

nich mieszkają tysiące ludzi,
jest dla nas faktem powszed­
nim. Nie było Ich? Nie, to nie
mieści się w naszych współczes­
nych pojęciach.

Tak, jak nie wyobrażamy
sobie miasta bez takich osie­
dli jak Grzegórzeckie i Nowo-
grzegórzeckie, Wieczysta, Bo­
rek Fałęcki i Mateczny, 18
Stycznia, Rydla, Bronowice,
Nowoprądnickie i Olsza II,
Bieńczyce — B, czy Krzesła-
wice

Czy to nie piękny bukiet
na dwudzieste urodziny?

Co ważniejsze — stale roz­
kwitający...

Kto pamięta, jak pod Bramą

Floriańską przeciskała się
zginając kabląk wąskotorowa

„jedynka" ten łatwo uzmysło­
wi sobie zmiany, jakie zaszły
w krakowskiej komunikacji w

olągu ostatniego 20-lecla. W

porównaniu z pierwszym ro­
kiem po wojnie Ilość linii

tramwajowych podwoiła się, a

linii autobusowych mamy o-

becnle 31, podczas gdy w 1945

roku kursował tylko jeden je­
dyny autobus do Swoszowic.

Generalnym założeniem było
wyeliminowanie komunikacji
tramwajowej ze starego śród­
mieścia. Przejazd przez stare

uliczki zajmował wiele czasu,

a drgania zagrażały trwałości

zabytków architektury. W

1953 roku zniknął z Rynku o-

atatnl tramwaj. Jednocześnie

zamknięto obwodnicę, budując
tory na ul. Basztowej.

W 1952 r. obudowane zostało

Rondo i ruszył pierwszy tram­
waj do Nowej Huty. W 1950

zbudowano przedłużenie linii

tramwajowej do Borku Fałęc-

kiego, a w 1956 ułożono tory
na ul. Grzegórzeckiej.

Ale rozwój nowych osiedli

na peryferiach i wzrost liczby
ludności był szybszy, niż roz­
wój komunikacji. Stąd — tłok

w tramwajach 1 przerwy w

kursowaniu autobusów.

Mówiąc między nami w Kra­
kowie więcej niż gdzie Indziej
narzeka się na komunikację.
To już taki ulubiony temat jak
u Anglików pogoda. Poza tym
chyba... klimat sprawia, że w

Warszawie nawet

dziej zatłoczonym
ludzie są bardziej
skłonni do żartów.

ezliwe słowo nie stało sl^, je­
szcze artykułem powszechnego
użytku, nie mówiąc już o na­
wyku wsiadania do wozu tyl­
nym wejściem, a wysiadania
przednim.

w najbar-
tramwaju

uprzejmi 1

U nas ży-

WIELKIE

ZAGŁĘBIE
— Panie Jurku, jak pan otworzy to niech się uspokoi.
Inżynier Koźmiński w słynnej swej marynarce z pod­

szytymi skórą rękawami wartuje wytrwale przy telefo­
nie, oo chwilę podając sygnały. Stoimy u szczytu wiel­
kiego pieca, w dole duży dzwon, nad nami mały. Zno­
wu telefon.

— Można jechać!
Duży dzwon opuszcza się na dół, otwierając zionącą

głębię przepaści. Inżynier krzyczy do słuchawki
nu, chee, żeby go usłyszeli w maszynowni.

— Trzykrotnie podnieść i opuszczać dzwon!
Zadudnił stalowy kolos, westchnął, dźwięknęła

na misa.
— No, zdaje -się, wszystko w porządku.
Było w porządku. Z kolosa popłynął strumień

Pierwsza surówka. Narodziny najpłomienistszej
skich hut.

To było niespełna dziesięć lat temu.
Przedtem była tu pustka. Podmokłe łęgi nad

garbate pagóry, ubogie wsie. Wiatr hulał po pustych sto­
dołach, szarpał nędzne chałupki, by przycichnąć przy
klasztornym sadzie. 21 lutego 1949 roku — Uchwała Rzą­
du ustala, 'że nowy wielki kombinat metalurgiczny sta­
nie pod Krakowem. 29 marca rozpoczęto pomiary. 29
kwietnia 1950 r. — wykopy pod budowę pierwszych o-

biektów kombinatu. Stają do pracy brygady junackie,
ZMP-owskie. Partia kieruje natarciem.

Nie ma na budowie inżyniera, majstra czy technika,
który by się czegoś nie nauczył pośrednio lub bezpośre­
dnio od radzieckich towarzyszy. Dzielili się z nami swoją
wiedzą, bogatym doświadczeniem. Ta przyjaźń odmie­
niła krąjobraz nad Wisłą, uczyniła go hutniczym, sprzy­
jającym ludziom. Zaprojektowali go radzieccy inżynie­
rowie, pomogli budować radzieccy eksperci.

Dziś co wieczór płoną światła stutysięcznej Nowej Hu­
ty i potężnego kombinatu. Panorama jest rozległa, urze­
kająca nowym pięknem. Potężna hala stalowni, najeżona
kolcami kominów. W dali, pomniejszony odległością,
długi rząd cienkich, jak zapałki, kominów pleców wgłęb­
nych walcowni. Rejon wielkich pieców stanowi zwartą
całość z wyniesionymi wysoko mostami przeładunkowy­
mi. Sztylety ogni wybłyskują z martenów — szeroką
rzeką płynie w kraj stal. Srebrzysta wstęga blach lśni
w długiej, kilkusetmetrowej hall. Obłoki pary nad ba­
teriami koksowymi.

Na podkrakowskich polach wyrósł olbrzym, zmienia­
jący życie nie tylko miasta, ale i kraju. Stal z Huty im.
Lenina to traktory i samoloty, okręty, maszyny dla no­
wych fabryk, samochody 1 konstrukcje budowlane. Dale­
ki, ledwie słyszalny hejnał mariacki wplata się w szum

agregatów i maszyn. Minione wieki 1 dzień dzisiejszy.
Stara kultura i młody hutniczy trud. Oto Kraków —

1964. Tu bije serce mego kraju — w najpłomienistszej z

hut.
A na drugim krańcu miasta — też Kraków, którego

nie było — atomowy. W Bronowicach jeden z najnowo­
cześniejszych zakładów — Instytut Fizyki Jądrowej. W
sąsiedztwie błękitnie malowanych chatek — rozbijane
atomy. Wielki cyklotron, laboratoria naukowe, warsztaty.
Uruchomienie bronowickiego ośrodka otworzyło nowe

możliwości dla naszej nauki, dla postępu technicznego,
dla budownictwa, hutnictwa.

Instytut Fizyki Jądrowej w Krakowie współpracuje z

różnymi gałęziami gospodarki I tak np. dla przemysłu
przeprowadzono badania wilgotności piasków formier­
skich, zawartości potasu w nawozach, dla Instytutu Bio­
chemii i Biofizyki PAN przeprowadzono naświetlanie
enzymów deutronaml.

Atom w służbie człowieka, to już nie hasło, ale kon­
kretna działalność. Krakowie — niegdyś mieście emery­
tów — dziś zagłębiu naukowo-przemysłowym,

telefo-

ogrom-

żelazą,
z pol-

Wisłą,
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Z DYPLOMEM
Wiele spraw, które jak

zwykło się mówić, szokują
przeciętnego czytelnika nie
jest w stanie zrobić więk­
szego wrażenia na dzienni­
karzu. Wiadomo styka on

się nieco częściej z zagad­
nieniami, które odbiegają

Czytelnicy
piszą
Złośliwy

transformator
Transformator sieci elek­

trycznej, ta instalowany we

wsi Cisiec, pow. Żywiec
płata systematycznie złośli­
we figle odbiorcom prądu,
przeważnie w dni świąte­
czne 1 niedziele prąd zani­
ka, a mieszkańcy wypo­
czywając przy romantycz­
nym blasku świeczek nie

mogą korzystać z radia 1
telewizorów. Pogotowie te­
chniczne z Żywca — po

. długich prośbach — napra­
wia zgłoszone usterki, a

potem historia znowu się
powtarza.

Czy nie należałoby wre­
szcie dokonać jednej soli­
dnej i ostatecznej naprawy
tego transformatora?

Mieszkańcy grom. Cisiec

Komunikacja
MKS w Jaworznie

Mieszkańcy Osiedla Stałe­
go w Jaworznie 1 pracow­
nicy Elektrowni Jawo­
rzno II oraz przedsię­
biorstw zgrupowanych wo­
kół Elektrowni zwraca­
ją się z prośbą o in­
terwencję w sprawie kur­
sowania autobusów MKS.

Autobusy te na trasie O-
siedle Stałe do Elektrowni
1 z powrotem kursują od

przypadku do przypadku.
Dotyczy to zwłaszcza kur­
sów rannych o godz. 6 .40 o-

raz 6.55. Np. autobus od­
chodzący o godz. 6.55 z O-
siedla Stałego do Elektro­
wni w ub. tygodniu nie od­
szedł dwukrotnie. Powodu­
je to spóźnienie się do pra­
cy dziesiątek osób, co w e-

fekcie daje bardzo poważ­
ne straty w produkcji.

St, Kaczor
Jaworzno

Osiedle bez wody
W Imieniu mieszkańców

osiedla Trzebionka Zakła­
dów Górniczych „Chrza­
nów”, zamieszkanego przez
około 1500 osób zwra­
cam się z prośbą o inter­
wencję w następującej
sprawie:

Sytuacja z wodą pitną W

blokach tego osiedla jest
rozpaczliwa, gdyż od dnia
24. XII ub. r. brak wody.
Powtarza się to sporady­
cznie od czasu Istnienia te­
go osiedla. Interwencje w

tej sprawie u władz kom­
petentnych 1 dyrekcji ko­
palni pozostałą bez echa.
Wskazane by było, by osie­
dle to odwiedziła komisja
sanitarna. Może obecność

jej zmusiłaby odpowiednie
czynniki do zainteresowa­
nia się tą sprawą. Nad­
mienić należy, że miesz­
kańcy zmuszeni są korzy­
stać z wody nie filtrowa­
nej z kopalni, co grozi za­
truciem. St. Wicher

Trzebinia

od zwykłej szarej codzien­
ności. Czasami jednak tra­
fia on na sprawy, które
szokują. Przyznam szcze­
rze, iż do takich zaliczył­
bym z powodzeniem para­
doksalną sytuację mis­
trzów wielkopiecowych w

Hucie im. Lenina.

Kilku z nich zwróciło się
do redakcji z prośbą o

Wyjaśnienie pewnej typo­
wej — jak piszą — dla
nich sprawy.

„Jesteśmy wszyscy pra­
cownikami Wydziału Wiel­
kie Piece Huty im. Leni­
na. Pracujemy na stano­
wisku majstrów, średnio po
około 2 lata, z płacą pod­
stawową & 2.500 zł miesię­
cznie. Wszyscy mamy u-
kończone studia w Akada­
mi Górniczo-Hutniczej,
Wydział Metalurgiczny".

Nie byłoby w tym nic
dziwnego. Miesięczne upo­
sażenie w takiej wysokoś­
ci (oczywiście z pewnym!
odchyleniami) przewiduje
umowa o pracę na tych
stanowiskach hutniczych.
Nie wnosiliby też z tej
racji pretensji inżynierowie
— autorzy listu do naszej
redakcji. Upoważniło ich
do tego, I słusznie, nowe

zjawisko jakie zrodziło się
w związku z uruchomie­
niem na tym Wydziale
czwartej zmiany. Przy tej
okazji do kierownictwa
Wydziału Wielkie Piece
wystąpiono z wnioskiem
o przeszeregowanie trzech
pracowników fizycznych
na stanowisko mistrzów z

płacą podstawową po 2.700
zł. I oto mamy już cały
sens paradoksu. Kilku in­
żynierów (mistrzów wy­
działowych) zapytuje o

radę jak ukryć dyplom u-

kończenia wyższej uczel­
ni, aby można legitymować
się tylko ukończeniem
szkoły podstawowej, bo
tylko takie warunki gwa­
rantują otrzymanie — jeś­
li nie większej — to

najmniej płacy po 2.700
• zł miesięcznie.

Wiadomo nam, te
trzowie o długoletnim sta­
żu posiadają płace po 3 tys.
zł i więcej miesięcznie, o

średnim 2.500 zł. Więc
wszystko jest normalnie,
ale dlaczego nowo miano­
wani mistrzowie
otrzymywać
miesięczne w

2.700 zł?
W rozmowie

kiem wydziału wielkopie­
cowego dowiedziałem się,
iż nie można było inaczej
postąpić, bowiem pensja
pracownika fizycznego jest
z natury rzeczy wyższa od
uposażenia pracownika u-

mysłowego. W takim wy­
padku pracownik przesu­
nięty na stanowisko mis­
trza traciłby na tym. Tru­
dno jednak w tym wszyst­
kim dopatrzyć się tylko —

jak się już rzekło na wstę-

przy-

mi«-

mieliby
uposażenie
wysokości

z kierowni-

Z tej mąki
też piecze się
CHLEB

List jaki skierował do redakcji nasz Czytelnik, spowo­
dowany był przeczytaniem przez niego notatki na temat

wypieku pieczywa przez piekarnie państwowe, PZGS i te
które należą do właścicieli prywatnych.

Mimo woli chyba nasz Czytelnik odkrył sporo prawd Ja­
kie rządzą wypiekiem chleba w prywatnych piekarniach.
Ponieważ są one 'o wiele mniej znane szerszemu ogółowi,
warto z tymi szczegółami zapoznać się nieco bliżej. Oto
co pisze ob. K. A. z Młodziej owić *) w pow. krakowskim.

„Z reguły prywatne piekarnie w Krakowie zaopatrują
się w mąkę pobieraną z magazynów państwowych. Jest
to jednak tylko oficjalny szyld. Mąka z magazynów pań­
stwowych figuruje w sprawozdawczości, a zatem ma wpływ
na obroty czynione przez te piekarnie. To stanowi podstawę
do plaęenia podatków. Czego natomiast się nie ujawnia?

Oczywiście tajemnicy podlegają tzw. środki dodatkowego
zaopatrzenia. Jest to mąka pochodząca z nielegalnego han-

— skupywana od prywatnych handlarzy. Jej ilości się
nie ujawnia. Z takich też dochodów nie ma rozliczeń wobec
kontrolujących instytucji.

Jako znający te sprawy wiem doskonale, że gdzieś przed
2 laty, kiedy „Gazeta Krakowska” opublikowała notatkę
o aresztowaniu kilku handlarzy zbożem i mąką z Michało­
wic (kierując ich sprawy do sądu) wstrzymało to na pewien
czas pozostałych spekulantów od kontynuowania takiego
procederu. Ale to było 2 lata temu. Obecnie znów rolnicy
posiadający dobre konie i wozy na ogumionych ko’ach
skupują na jarmarkach w Krakowie, Słomnikach,- Miecho­
wie i różnych wsiach dziesiątki ton pszenicy, którą wymie­
niają na mąkę w młynach państwowych i prywatnych.
Ten produkt z kolei wędruje do prywatnych piekarni i cu­
kierni w Krakowie.

Policzmy jak to się opłaca.
Pszenicę na targu kupuje się za 360—400 zł za jeden kwin­

tal. Po dopełnieniu transakcji pozo-stają jeszcze otręby,
których koszt w sprzedaży wynosi 250 zł. Jest więc zarobek,
są własne otręby i zadowoleni właściciele piekarń.

Podobnie — pisze nasz Czytelnik — ma się rzecz z nie­
legalnym handlem mięsem. Ale to wydaje się być już odrę­
bną sprawą od poruszonego wyżej tematu. Zajmiemy się
nią, chyba kiedy indziej. Tymczasem jednak uwagi miesz­
kańca Młodziejowić kierujemy do zainteresowanych tym
Władz. Sądzimy także, że wiele w tym zakresie mógłby
zdziałać każdy z nas. Nie wystarczy bowiem psioczenie na

zaopatrzenie naszego rynku, ale także odpowiednia postawa
i przedsiębranie środków zapobiegawczych.

•) Nazwisko i adres znane redakcji.

ple — nonsensu. Jeśli tak,
to chyba warto zwrócić na

ten dość typowy problem
uwagę odpowiednich władz,
które dotychczas dyskutu­
ją nad sprawami hutni­
czych uposażeń. Pora aby
owe dyskusje znalazły
wreszcie realny wyraz w

logicznym ustawieniu
płac, na określonych sta­
nowiskach pracy.i
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DOPIERO ZA DWA LATA

W jednym z numerów

„Gazety" zwracaliśmy u-

wagę na bardzo niesmaczną
wodę na terenie miasta

Proszowic. PZGS w Pro­
szowicach — w odpowiedzi
na ten temat — pisze: „Po­
siadamy jedną studnię z

wodą przydatną na cele

produkcyjne, z której ko­
rzystają nasze zakłady ga­
stronomiczne. Stan ten nie

ulegnie jednak poprawie
wcześniej niż w r. 1965 tj.
po doprowadzeniu wody
bieżącej z sieci miejskiej.
Obecnie wodociąg miejski
jest w trakcie budowy, a

więc za dwa lata spełnimy
życzenia naszych konsu­
mentów”.

GAWIN Emilia, zamiesz­
kała w Nowej Hucie, Os.
Kolorowe bl. 25/10, zgu­
biła legitymację związ­
ku zawodowego wyda­
ną przez Związek Zawo­
dowy Pracowników Słu- !
żby Zdrowia — Zarząd |

Okręgu — Kraków.

W poniedziałek - 20 STYCZHIA - ciągnienie
Krajowej Loterii Pieniężnej
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SZKOŁY ROLNICZE

Ob. Z. K. — pow. Chrzanów: Proszę o informację w

jakich miejscowościach na terenie naszego wojewódz­
twa znajdują się jednoroczne szkoły rolnicze dla
dziewcząt i jakie są tam warunki przyjęcia.

Roczne szkoły rolniczo-gospodarcze są przezna­
czone wyłącznie dla dziewcząt z ukończonym 16-tym
rokiem życia, które posiadają świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej. Początek roku szkolnego zaczyna
się 1 września, a kończy 18 lipca następnego roku.
Młodzież otrzymuje miejsca w internacie, a niezamoż­
ne uczennice mogą ubiegać się o stypendium. Do po­
dania należy dołączyć: wyciąg aktu urodzenia, świa­
dectwo ukończenia szkoły podstawowej, świadectwo
lekarskie o stanie zdrowia. Kandydatów nie obowią­
zuje egzamin wstępny. Nauka teoretyczna i praktyczna
obejmuje poza rolnictwem: żywienie rodziny (gotowa­
nie), szycie oraz podstawowe wiadomości z zakresu hi­
gieny i zdrowia.

Podajemy adresy takich szkół w naszym wojewódz­
twie: Olesno powiat Dąbrowa Tarnowska — stacja ko­
lejowa Oleśno. Droginia powiat Myślenice stacja ko­
lejowa Radziszów. Łodygowice powiat Żywiec stacja
kolejowa Łodygowice.

ZAWÓD KONDUKTORA PKS

Ob. ob. Janina Matyja — pow. Sucha, Józef Wojto­
wicz — pow. Nowy Targ: Interesuje nas bardzo zawód
konduktora PKS, ale nie wiemy, gdzie się w tej spra­
wie zwrócić. Są prawdopodobnie organizowane jakieś
kursy przysposabiające do tego zawodu.

Wydziały Zatrudnienia Powiatowych Rad Narodo­
wych kierują kandydatów do pracy w zawodzie kon­
duktora PKS na podstawie zgłoszonych wolnych
miejsc na te stanowiska przez dyrekcję PKS. Po za­
łatwieniu formalności ze skierowaniem i przyjęciem
istotnie są prowadzone 14-to dniowe kursy szkolenio­
we przysposabiające do tego zawodu. Należy więc
zwrócić się w tej sprawie do Wydzału Zatrudnienia
PRN w miejscu swego zamieszkania. Można również
wnieść podanie bezpośrednio do Dyrekcji PKS w miej­
scu zamieszkania, ale pod warunkiem, że jest się za­
rejestrowanym w Wydziale Zatrudnienia jako poszu­
kujący pracy w tym właśnie zawodzie.

INSTALACJA PIORUNOCHRONÓW

Ob. Jan Kania: Chcemy zainstalować piorunochron,
ale nie wiemy, gdzie się w tej sprawie zwrócić.

Instalacją piorunochronów zajmuje się na terenie

naszego województwa Zakład Usługowo Produkcyjny
Związku Straży Pożarnej w Krakowie ul. Dekerta.

Obecnie przeprowadza się planową akcję instalowa­
nia piorunochronów na terenie województwa. W 1964
r. pracami tymi objęte będą powiaty Tarnów i częś­
ciowo Olkusz. Cały materiał przydziela PZU, a rolnik

płaci tylko za robociznę. Jeśli instalacja taka wyko­
nana będzie prywatnie, należy płacić za materiał i ro­
bociznę, może ją wykonać jedynie uprawniona Spół­
dzielnia. Prywatnie bez uprawnień nie wolno prze­
prowadzać tego rodzaju instalacji.

Szklą kontaktowe

Ob. K. Śliwa — pow. Chrzanów: Słyszałem, że
można starać się o otrzymanie szkieł kontaktowych,
ale nie wiem gdzie w tej sprawie mam się zwró­
cić. Nadmieniam, że pracuję jako górnik i jestem
również sportowcem, a noszenie okularów przeszka­
dza mi bardzo w pracy jak i w uprawianiu sportu.

Należy zwrócić się do Oddziału Okulistycznego
Szpitala Narutowicza, Kraków, ul. Prądnicka 37

lub Kliniki Okulistycznej w Krakowie ul. Koperni­
ka 33. Tak Szpital jak i Klinika przyjmują zamiej­
scowych pacjentów skierowanych przez lekarza (w
miejscu zamieszkania) ze stwierdzeniem, że tego
rodzaju szkła są konieczne ze względu na wykony­
wany zawód i uprawianie sportu.

W
Tarnowie buduje się piękne
Osiedle Klikowskie. Bloki są
tu słoneczne, mieszkania przy­
tulne, ale w klatkach schodo­
wych panuje z reguły obraz
nędzy i rozpaczy. Schody są

bardzo rzadko zamiatane, a jeszcze rza­
dziej oglądają wodę i szczotkę. Spis loka­
torów i wszelkie instrukcje poprzybijano
do ścian dużymi gwoździami, wokół któ­
rych odpada tynk. Jeśli zważyć, że owe

O NAWIERZCHNIACH
DRÓG na osiedlu

„WIECZYSTA”

Katastrofalny stan dróg i

ścieżek na Osiedlu „Wie­
czysta" utrudniał tarnt. lu­
dności swobodne poruszanie
»ię. Sprawą tą zaintereso­
waliśmy DRN Grzegórzki
w Krakowie, która w swym

piśmie informuje: „Biorąc
pod uwagę katastrofalny
wprost stan nawierzchni

dróg DRN spowodowało u-

jęcie do planu remontów w

trybie awaryjnym ul. ul.

Południowej i Ułanów. Ro­
boty drogowe są w toku, a

po ich zakończeniu nastąpi
znaczna poprawa istnieją­
cego stanu rzeczy. Ponadto

Prezydium DRN — wspól­
nie z inwestorem tego Osie­
dla — DBOR Kraków —

Miasto II, zobowiązało wy­
konawcę Krak. Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryj­
nych do bezwzględnego wy­
konania planowanych na

tym terenie robót drogo­
wych".

Ob. Stanisław Nledojadło —

pow. Brzesko: Umowa o pra­
cą może być zawarta również
w formie ustnej. Powinien
Pan zaskarżyć Nadleśnictwo do

Sądu 1 żądać przyznania wy­
nagrodzenia za pracą, podać
świadków, kto 1 kiedy angażo­
wał Pana do pracy.

*

Ob. Michał Majkut — Oświę­
cim: Ponieważ miał Pan bar­
dzo długą przerwą w pracy —

stracił pan ciągłość pracy 1

prawo do urlopu 1S dniowego
(pracownika fizycznego po I
latach pracy w Jednym za­
kładzie pracy.)

*

Ob. Ignacy tak — pow. Ol­
kusz: Wyrębu drzewa wolno

dokonywać tylko za zezwole­
niem Nadleśnictwa albo (w
Pana wypadku przy dokony­
waniu pomiarów gruntu) — za

zezwoleniem Wydz. Leśnictwa
Pow. Rady Narodowej. Powi­
nien Pan wystarać slą obec­
nie o takie zezwolenie.

pow.Ob. Adolf Jądrach
Proszowice: Po dokonanym po­
miarze będzie Pan płacił
mniejszy podatek. Jeśli chodzi
o zaległości — sąsiad powinien
je Panu zwrócić, a jeśli nie
Łechce trzeba go skarżyć do

sądu. *

Ob. Ludwik J. — Limanowa:
Musi Pan czekać na wyrok
sprawy karnej — jeśli będzie
Pan uniewinniony — można

będzie skarżyć zakład pracy o

bezpodstawne zwolnienie s

pracy.

ot)

dnak zawsze powodem zniszczenia i bra­
ku poszanowania naszego wspólnego mie­
nia jest administracja? Śmiem twierdzić,
że sporą winę za to ponoszą sami
mieszkańcy, których zwykliśmy nazywać
— niezbyt pięknie — użytkownikami blo­
ku. Posłużmy się przykładem z bloków
również nowego osiedla przy ul. Zbyli-
towskiej. Ostatnio rozpoczęto tam instalo­
wanie skrzynek na korespondencję,
w tym, że absolutne veto postawili

WANDALE
bloki oddano do użytku mieszkańców za­
ledwie przed rokiem, taki stan nie może
nie budzić niepokoju.

Dla dopełnienia obrazu trzeba dodać
jeszcze porzucone pod ścianą skrzynki na

listy, które tarasują przejście.
Wydaje nam się, że ten przykry obraz

można by zmienić, gdyby administracja
nr 5 dołożyła w tym zakresie nieco sta­
rań. Wystarczy przecież zamówienie do
wszystkich bloków odpowiednich gablot
ogłoszeniowych, które w zupełności roz-

wiążą sprawę odpowiedniego miejsca na

wszelkie ogłoszenia administracji. Czy je-

Sęk
nie-

bez-którzy mieszkańcy. Niektóre mamy
ceremonialnie polecają swym pociechom
wyrzucanie tych skrzynek na śmietnik.
Zdarzyło się również kilka wypadków ich
niszczenia. Poczta jest bezsilna i w żaden
sposób nie może zapobiec karygodnej bez­
myślności. Z zestawienia tych faktów wy­
nika niedwuznacznie, że nie zawsze win­
na jest administracja czy też inna insty­
tucja, której działalność ma zapewnić usłu­
gi mieszkańcom bloku. W tym więc przy­
padku sami oni powinni wyeliminować ze

swego otoczenia wandali, którzy nie po­
trafią korzystać ze zdobyczy cywilizowa­
nego społeczeństwa

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Zako­
pane, ul. Nowotarska 24 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie siedmiu bram do
hal montażowych.

Oferty szczegółowe należy złożyć w zalakowanych
kopertach do dnia 3 lutego 1964 r., pod wyżej po­
danym adresem.

W składaniu ofert mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udziela Sekcja Administra­
cyjno-Gospodarcza Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
PKS Oddział Zakopane, ul. Nowotarska 24 — tel.
nr 32-65, 32-66, w godz. od 7 do 15.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 5 lutego 1964 r.,
o godzinie 10. K-299
_ Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

_

Centralne Biuro Konstrukcji Maszyn Drogowych —

Kraków, Fabryczna 5 a — SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód oso­
bowy marki „Warszawa”.

Cena wywoławcza wynosi 36.000 zł. — Wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do kasy Centralnego Biura Konstrukcji Ma­
szyn Drogowych, do dnia 27 stycznia 1964 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 stycznia 1964 r.,
o godzinie 9, w Centralnym Biurze Konstrukcji
Maszyn Drogowych.

Warunki przetargu jak w załączniku nr 2 do za­
rządzenia Ministra Komunikacji z dnia 1. VIII. 1960 r.
— Monitor Polski 66/60, poz. 315.

Informacji udziela Wydział Prototypowni Cen­
tralnego Biura Konstrukcji Maszyn Drogowych —

w Krakowie, ul. Fabryczna 5 a.____________

K-285

Zarząd Robót Inżynieryjnych PPB HiL Nowa Huta
— Kombinat — ogłasza, że w dniu 28 stycznia 1964 r.
— SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO:

1) 4 szt. wózków normalno-torowych WL-280 —

używanych — cena wywoławcza 230 zł za 1 szt.,
X) kocioł do podgrzewania bitumu — 150 litrów —

używany — cena wywoławcza 1.580 zł,
Wadium w wysokości 10 proc, ceny należy złożyć

w kasie Zarządu, do godziny 12, dnia poprzedzają­
cego przetarg.

Informacji udziela St. Mechanik Zarządu na

miejscu lub telefonicznie, tel. 438-75.

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych w Nowym
Sączu, ul. Staszica 1 — zatrudni natychmiast RAD­
CĘ PRAWNEGO lub REFERENTA PRAWNEGO —

oraz 2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW branży bu­
dowlanej z 3-letnią praktyką zawodową w inwesty­
cjach. — Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu lub drogą korespondencyjną.
TECHNIKA MECHANIKA do Działu Glórrnego Me­
chanika, TOFARZA-FREZERA, MECHANIKA SA­
MOCHODOWEGO oraz PALACZA KOTŁOWEGO
z uprawnieniami — zatrudnią Skawińskie Zakłady
Koncenlratów Spożywczych w Skawinie.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr —

tv godzinach od 7 do 15. K-295

Egzamin maszynistów
ciężkich maszyn budowlanych

odbędzie się w dniach 18 i 19 stycz­
nia w Zarządzie Sprzętu PBM

Nowa Huta, ul. Kocmyrzowska nr 3.

Informacji udziela Sekretariat Zarzą­
du Sprzętu — tel. nr 433-20.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

10 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I kat. prawa
jazdy — zatrudni natychmiast WP PKS Oddział
Przewozów Osobowych w Krakowie. — Zgłoszenia:
Sekcja Kadr — Kraków, ul. Kamienna 19, II piętro,
w godzinach od 7 do 15. K-196

Cukrownia „Chybie” w Chybiu, pow. Cieszyn — za­
trudni MAGISTRA INŻYNIERA lub INŻYNIERA
na stanowisku głównego energetyka.

Wymagane wyższe wykształcenie o kierunku ener­
getycznym oraz 4 lata praktyki w zakresie eksplo­
atacji i remontu urządzeń energetycznych.

Wynagrodzenie zgodnie z IX Układem Zbiorowym
Pracy ula Przemysłu Cukrowniczego. — Mieszkanie

zapewnione. — Zgłoszenia osobiste w Dziale Kad-
pożądane._______________________________________

K-287

Miejski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Żywcu,
ul. M. Nowotki bl. 13, tel. 836 — przyjmie natych­
miast :

STOLARZA,
ZDUNA,
INSTALATORA WOD. -KANALIZAC. C . O.
Warunki pracy i płacy do omówienia codziennie

w biurze MZGM Żywiec, od godziny 7 do 15.

Powszechne Spółdzielnie Spożywców
na terenie woj. krakowskiego

oddadzą w dzierżawę
mniejsze zakłady gastronomiczne

PEŁNA PROWIZJA.

Kandydaci z odpowiednimi kwalifikacja­
mi winni zgłosić się do Zarządów Pow­
szechnych Spółdzielni Spożywców w tere­
nie lub w „Społem” ZSS Oddział Okręgo­
wy w Krakowie ul. Krowoderska nr 17 —

Dział Przemysłu Gastronomicznego.

TELEFONU PRYWATNEGO
w Nowej Hucie, do użytku w godzinach od 7
do 15, poszukuje xa zwrotem kosztów opłaty
abonamentowej Spółdzielnia Pracy „Aktywiza­

cja”. — Zgłoszenia: telefon nr 408-93.

TRASSFORMATOR
olejowy

o następujących parametrach: Typ
- T 3 ZON, moc - 4000 kVA, napię­
cie wyższe 6 kV, napięcie zwarcia

5,85, napięcie niższe 1,05 kV, rok bu­
dowy 1957, nieużywany, SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędnych
remanentów kopalnia „Janina" <—>

w Libiążu, pow. Chrzanów.

Bliższych danych udzieli Dział Głów­
nego Mechanika kopalni „Janina"

w Libiążu.

KURPAN Krystyna, zam.

Kraków, Długa 24/2, zgu­
biła legitymację szkolną,
wydaną przez Liceum
Medyczne._______________

GAWĘDA Piotr — zam.

Podstolice 79 — zgubił
dowód osobisty, wydany
przez KM MO Kraków.

ŁACNIAK Zofia, zam.

Spytkowice, powiat Wa­
dowice, zgubiła świadec­
two dojrzałości, wydane
przez Technikum Han­
dlowe w Wadowicach, w

roku szkolnym 1956/57.
ŚKOTŃIĆZŃY Stanisław,
Racławice, zgubił kartę
wypłat nr 219, wydaną
przez Zakłady Górnlczo-
Hutnicze Bolesław.

WARZECHA Marcin —

Kraków, Helclów 17 m.

1 — zgubił przepustkę
stałą nr 1592 — wydaną
przez Krak. Zakł. Far­
maceutyczne.
ŚTAWÓWIAK Józef —

zgubił przepustkę nr 8159
— wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Ośwlę-
clm”.____________________

ZIELIŃSKA Marla, zam.

Miechów, ul. Kolejowa 1
— zgubiła książeczkę
ubezpieczeniową, wyda­
ną przez WP PKS Kra­
ków.

MENTEL Katarzyna, Wol­
brom, Krakowska 17,
zgubiła legitymację nr

377299 związku Zawodo­
wego Pracowników Służ­
by Zdrowia.

SEREDYNSKA Stanisła­
wa, zam. Bochnia, ul.
Nowotki 5 m. 2, zgubiła
legitymację ubezpiecze­
niową seria E, nr 437658,
wydaną dnia 30. VI. 1961
r. przez Rejon Eksploa­
tacji Dróg Publicznych
w Bochni.

GNIADEK Marla Małgo­
rzata, zam. Tarnów, ul.
Krakowska 31/1, zgubiła
przepustkę nr 1598, wy­
daną przez WSK —Kra­
ków.

AREND - Krzyształowska
Marla, Kraków, Dzier­
żyńskiego 21c/3, zgubiła
legitymację Związku Pol­
skich Artystów Plasty-
ków — Kraków.

________

TÓBOREK Marian — Mi­
chałowice 25, zgubił le­
gitymację służbową nr

1021 — wydaną przez
„Energoaparaturę” — Ka­
towice.

___________________

JANIK Alina, zam. Kra­
ków, ul. Lubicz 32/7, zgu­
biła legitymację studenc-
ką UJ.___________________

WRÓBEL Irena — zam.

Kraków, ul. Lubelska 3/4,
zgubiła legitymację stu­
dencką nr 495/62 — UJ,
WILCZEK Anna — zam.

Kraków, Dzierżyńskiego
lOa, zgubiła legitymację
ZSP.

BLACHEWICZ Franci­
szek, Kraków, Bronowic­
ka 20/1 — zgubił legity­
mację krwiodawcy (du-
plikat).
SCHEJBAL Ewa - Kra­
ków, Czysta 3 — zgubiła
legitymację nr 79/56/E1 —

wydaną przez Akademię
Górniczo-Hutniczą — w

Krakowie.
_____________

BARTYZEL Wanda, za­
mieszkała Tarnów, ul.
Słowackiego 12, zgubiła'
legitymację szkolną, wy­
daną przez III Lic. Ogól­
nokształcące lm. A. Mic­
kiewicza w Tarnowie.

KACZANÓW Włodzi­
mierz, zamieszkały Tar­
nów — zgubił dowód oso­
bisty — wydany przez
KMO w Tarnowie.
ZAWORSKI Wiesław, za­
mieszkały Tarnów 3, zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Zakłady
Azotowe w Tarnowie.
BYRCŻEK Władysława,
zamieszkała w Jaworz­
nie, osiedle T. Kościuszki
nr 171 m. 63, zgubiła le­
gitymację ubezpieczenio­
wą, wydaną przez Dy­
rekcję PSS w Jaworznie.

SMAK Aleksandra, za­
mieszkała w Białej Niż­
nej, pow. Nowy Sącz —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Tech­
nikum Gospodarcze — w

Nowym Sączu.
JAKUBOWSKI Marian —

zamieszkały Przysietnica
50, pow. Nowy Sącz, zgu­
bił świadectwa: ukończe­
nia siódmej klasy, wyda­
ne przez Podstawową
Szkolę w Moszczenicy —

pow. Nowy Sącz, 1 ukoń­
czenia Zasadniczej Szko­
ły Metalowo-Budowlanej
w Nowym Sączu.________

RZEPECKA Teresa, zam.

Nowa Huta, Os. Urocze
4/29, zgubiła przepustkę
Zakładów Farmaceutycz­
nych „Polfa” — Kraków.

PIEGZA Janina — zam.

Swoszowice 93, zgubiła
dowód osobisty, wydany
przez MO Kraków.

CHORĄŻY Roman, Kra­
ków', Wltkowice 73, zgu­
bił książeczkę operator­
ską, wydaną dnia 29. VII.
1962 przez Min. Bud.
Przem. Mat. Bud. —

Warszawa.

ZA-i WYŁADUNKI
| [ towarów — materiałów oraz elementów ciężkich I

| | (maszyn, urządzeń), na samochody, wagony i

;; wykonuje szybko, terminowo j
]; na zlecenie przedsiębiorstw państwowych, spół- |

dzielczych i osób prywatnych ]

I!. SPÓŁDZIELNIA PRACY TRANSPORTOWA SPT !

!! Kraków, ul. Wodna nr 2 —> telefon nr603-63’ ;

i i Zlecenia telefoniczne, pisemne przyjmują: <

Oddział Przeładunkowy SPT — Kraków, ul. Pade- j
rewskiego 4 — telefon nr 552-63, i

Oddział Przeładunkowy SPT — Tarnów, ul. Szero- 1
ka nr 5 — tel. 25-70. )i

Uwacgas ♦

HODOWCY I

JEDWABNIKÓW! j

| KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU SUROWCAMI ♦
♦ WŁÓKIENNICZYMI i SKÓRZANYMI f

4 w ESreiłfiowa®. w!. W&elBcflccB ♦
I zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1964 r. - rozpoczęło |

♦kontraktacjĘ jedwabnika morwowego. :
| Wszystkich zainteresowanych hodowców prosimy o osobiste |
| zgłoszenie się pod wyżej wymienionym adresem, względnie f
i porozumienie się telefoniczne, telefon nr 551-55. f
♦ ♦
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Tej szansy

W hm., w oryginalnie przy­
branej sali teatralnej budyn­
ku S, organizowane są liczne

imprezy choinkowe dla dzieci

nie wolno zaprzepaścić

KP PZPR o krakowskiej Starówce

Z ukosa

Z notatnika

zmarł w drodze do szpitala.
Kierowca MPK zatrzymany zo­
stał do dyspozycji prokurato­
ra. (k)

Pożar
we wsi Zagacie (pow.

spłonął dom miesz-

sklepach nie można

Sprawdzaliśmy, to

sklepach sanek nie

magazynach. I kcgj
dy-

Na wczorajszym posiedzeniu
Egzekutywa KD PZPR Stare
Miasto dokonała wnikliwej,
wszechstronnej oceny realiza­
cji pamiętnej uchwały Rady
.Ministrów w sprawie ratowa­
nia krakowskiej Starówki.

Podstawą szerokiej, nacecho­
wanej serdeczną troską dys­
kusji, były szczegółowe, ana­
lityczne materiały, przygoto­
wane przez zespół radnych
członków Komisji Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej
oraz przez władze miejskie.

Jak wynika z dyskusji, mi­
mo znacznego postępu prac
remontowych, aktualną sytua­
cję w tej dziedzinie trudno u-

znać 7.a zadowalającą. W ubie­
głym roku remonty komplek­
sowe ukończono w 21 budyn­
kach, a remonty częściowe
przeprowadzono w 52 pose­
sjach.

W trakcie kontroli, przeprowa­
dzonych przez członków komisji
na poszczególnych budowach wie­
lokrotnie stwierdzono, że nadzór

techniczny nad prowadzonymi ro­
botami zarówno ze strony wyko­
nawczej jak 1 służby inwestorskiej
jest wciąż jeszcze niewystarcza­
jący. Nadal szwankuje organiza­
cja. Stwierdzono braki w harmo­
nogramach prac
Kontrole wykryły
list obecności na

także nienależyte
niaterału i ich

przed kradzieżą,
nież słabe wyposażenie techniczne

przedsiębiorstw remontowych.

Prawidłową realizację polityki
remontowej utrudniają chroniczne

już kłopoty z izbami zastępczymi,

W podjętej na zakończenie
obrad uchwale, Egzekutywa
KD PZPR postuluje m.in. u-

tworzenie odrębnego przedsię-

biorstwa typu DBOR, którego
zadaniem byłoby przejęcie
wszelkich prac inwestorskich
w Starym Mieście. Organiza­
cja tej komórki winna być
tak opracowana, aby mieściła
się w ramach funduszu płac i
zatrudnienia DZBM Stare
Miasto i zespołu koordyna­
cyjnego. Postuluje również in­
stancja partyjna szerszy u-

dział mieszkańców Starówki
w kontroli przebiegu remon­
tów. Szereg konkretnych
wniosków przedłożono pod a-

dresem wykonawców i inwe­
storów.

Do spraw poruszanych
wczorajszej egzekutywie jesz­
cze powrócimy.

rcmontowych.
również brak

budowach, a

składowanie

zabezpieczenie
Niepokoi rów-

Spotkanie młodzieży

Młodzież Szkoły Podstawowej i
Liceum Ogólnokształcącego nr 1
im. St. Wyspiańskiego zebrała «ię
wczoraj w auli, aby wysłuchać
wspomnień z walk o Polskę Lu­
dową. Zdarzenie dla szkoły nie­
codzienne, dla gościa bardziej po­
wszednie — wszyscy wiemy, że

pos. Drobner kocha młodzież i

poświęca jej wiele czasu i uwa­
gi, Teraz wspomina swój poprzed­
ni tu pobyt — kiedyż to było? -—

w pięćdziesiątym dziewiątym?

„Wielce Czcigodnemu Posłowi
Tow. dr Drohnerowi wyrazy głę­
bokiej wdzięczności za stale oka­
zywaną młodzieży naszej szkoły
troskliwość i życzliwość... składa
młodzież...” — o'o fragment wrę­
czonego Posłowi (wraz z kwiata­
mi) „dyplomu”, na którym to do-

kumencie podpisy położyli: I se­
kretarz KS ZMS (478 członków

ZMS) —- A. Posadzki, przewodni­
czący komisji ideowo-politycznej
— A. Zemanek, przewodniczący
Samorządu — Lidka Włodarczyk,
przew. Kółka Historycznego —

Basia Mroczek oraz Maciej Sala­
mon, Krysia Dąbska i Andrzej
Gaudnik. Wypisuję, bo jest to

równocześnie świadectwo organi­
zacyjnej struktury młodzieży.

A spotkanie?
„Chciałbym opowiedzieć wam

kilka kartek z najnowszej histo-
ri Polski” — mówi pos. Drobner.

Spotkanie bowiem poświęcono
XX-lcciu Polski Ludowej, rocz­
nicy wyzwolenia Krakowa. Poseł
Drobner
nad Oceanem
wstanie Zw.

1 Wojska
przybycie do

pierwszy po
Krakowa 20

Komunikat

Stowarzyszenie Inżynierów i

Techników Rolnictwa NOT za­
wiadamia. że w dniu 17. I. br.,
tj. w piątek o godz. 10 w sali

klubowej NOT ul. Straszew­
skiego 28 odbędzie się
delegatów na zebranie
wozd a wczo-wyborcze
rzyszenia.

wspomina swój pobyt
Lodowatym, po-

Patriotów Polskich

Polskiego w ZSRR,
Polski, Lublin, swój
wojnie przyjazd do

stycznia 1945 roku.

wspomnień i erudy-
jego bezpośredniość

zjazd
spra-

Stowa-

Autentyzm
cja Gościa,
i humor zawsze zdobywają słu­
chaczy. Nie tylko młodzież. Dy­
rektor szkoły mgr St. Dynowski
serdecznie dziękuje za przybycie,
młodzież wręcza kwiaty i... do

następnego spotkania! (ch)

Młodzież Liceum im. Sobieskiego w Krakowie zorganizowała szkol­
ny zespół muzyczny. Młodzi zapaleńcy pod kierunkiem prof. Jerze­
go Nuckowskiego wykonali samodzielnie piękne gitary elektryczne.
W programie najnowsze przeboje. Na zfjęciu: opiekun zespołu —

prof. Nuckowski z młodzieżą. Fot. J. Uiberall

2SS

Uroczysta sesja
z okazji XIX rocznicy
wyzwolenia Krakowa
Z okazji 19 rocznicy wyzwo­

lenia Krakowa przez Arm ę

Radziecką odbędzie się w pią­
tek17bm.ogodz.17wsali

W ostatnich dniach przyby­
ło śniegu w naszym mieś­
cie. Stworzyło to dla dzieci
okazję do sanny. Na zdję­
ciu: Grupa dzieci nowo­
huckich w czasie saneczko­

wania.
Fot. S . Gawliński

Konieczny jest rozwój
sieci handlowej

w pow. krakowskim

Aby handel wiejski w po­
wiecie krakowskim mógł
spełniać, swoje zadanie, gmin­
ne spółdzielnie muszą włożyć
dużo wysiłku w unowocze­
śnienie istniejącej sieci skle­
pów i przy budowie nowych.
Szczególnie zaniedbana do­
tychczas była wieś. Np. w

Wieliczce przypada na jeden
sklep 178 mieszkańców, a w

Skawinie 260 osób, natomiast
we wsiach jeden sklep obsłu­
guje prawie 500 osób. Poza
tym sklepy wiejskie w zasa­
dzie pozbawione są zaplecza,
są małe, nie nadające się do
modernizacji. A przecież obro­
ty w powiecie są duże, bo np.
w ub. r. wynosiły ponad 415
min zł, tzn. o 21 min więcej
niż w 1962 r.

PZGS i gminne spółdzielnie
przeznaczyły w ciągu 1963 r. na

budowę nowych pawilonów skle­
powych ponad 1.6L0 tys. zł. Od­
dano do użytku sklepy w Bęble,
Bieżanowie, Raciborowicach, Ko-

pance i innych. Przeprowadzono
modernizację sklepów w Świąt­
nikach G., Mogilanach, Swoszo­
wicach. Modernizuje się sklepy
w Czernichowie, Wieliczce i in.
W nowych i zmodernizowanych
sklepach wprowadzana jest samo­
obsługa i preselekcja. Można bez

obawy powiedzieć, iż obecnie bu­
dowanych sklepów może poza­
zdrościć .każde duże miasto.

Bieżący rok przyniesie dal­
szą rozbudowę sieci handlo­
wej. Planowane jest wybudo­
wanie 12 sklepów w miejsco­
wościach: Zastów, Modlnica,
Kocmyrzów, Opatkowice, Zel-
czyn i in. Nastąpi również
modernizacja istniejącej sieci
handlowej. M. in. w Tyńcu
kosztem 1 min zł przebuduje
się sklepy i urządzi kawiar­
nię. Rozpoczęta zostanie rów­
nież budowa składnicy ma­
szyn i składnicy materiałów
budowlanych, (cm)

Czytelnicy mają głos
Ludzie sq różni

F;zed kilku dniami, dokładnie
7 bm. — pisze Janina Bobek zam.

przy ul. Dzierżyńskiego 9/4 w

Skaw Inie-odwiedziłam sklep „De­
likatesy” przy krakowskim Ryn­
ku Gł. Chciałam nabyć przy sto­
isku cukierniczym nieccf słody­
czy. Zakupiłam jedną „Maraskę”
i 10 dkg ciastek w czekoladzie.
Rachunek wynosił 9 zł 50 gr. Ja­
kież było moje zdziwienie,
ekspedientka
ze mnie 190
zł upierając
tylko 20 zł.

czo, źe w szufladzie nie ma ani je­
dnego 100 zł banknotu. Resztę ze

gdy
po wpłaceniu przc-

zł wydała tylko 10.50

się, że podałam jej
Tłumaczyła stanow-

100 zł uzyskałam dopiero po in­
terwencji kierowniczki z działu
handlu tego sklepu, która udowo­
dniła także, że w szufladzie tego
stoiska znajduje się kilkadziesiąt
stuzłotowych banknotów. Tą dro­
gą chciałabym serdecznie po­
dziękować kierowniczce i zwró­
cić uwagę następnym klientom na

zdarzające się tam przykre dla

tych, co stoją po drugiej stronie

lady’, pomyłki.

strony mieszkańców sąsiednich
budynków. Nie inaczej jest więc
z tymi sprawami przy ul. 18 Sty­
cznia, w pobliżu bloków 32 do 42.
Po redakcyjnej interwencji spra­
wa trafiła do Prezydium DRN

Zwierzyniec. Instytucja ta chcąc
rozstrzygnąć spór, organizuje w

dniu 20 stycznia godz. 15.30 ze­
branie na ten temat. Odbędzie się
ono

nieć,
w budynku DRN Zwlerzy-
Al. Krasińskiego 16

naszej informacji w

pok. 22 .

Co załatwiliśmy
Zwykle przystąpienie do budo­

wy garażu, na którymkolwiek z

osiedli Krakowa i nie tylko tu,
budzi cały front sprzeciwów ze

P°

powiększenia ilości miejsc
dzie pociągu osobowego
relacji
dział

wskiej
rządził
składu

wagonem II kl. w soboty robo­
cze. (mp)

sprawie
w skła-
nr 513,

Kraków — Zakopane, Od-

Ruchowo-Handlowy krako-
DOKP informuje, iż za-

z dniem 11. I. wzmocnienie

tego pociągu dodatkowym

Teatru im. J. Słowackiego u-

roczysta sesja Rady Narodo­
wej m. Krakowa i Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. W pro­
gramie referat okolicznościowy
oraz przedstawienie sztuki

„Krakowiacy i górale” Woj­
ciecha Bogusławskiego w wy­
konaniu artystów Teatru im.

•Głowackiego.

Współzawodnictwo
Szlachetnym współzawodni­

ctwem w HiL jest rywalizacja
pomiędzy brygadami o tytuł
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Dotychczas miano to zdo­
było już 20 brygad, a 40

współzawodniczy o ten tytuł.
Nową formą współzawodni­

ctwa pracy w Hucie jest wal­
ka o tytuł Zmiany i Oddziału

Pracy Socjalistycznej, zapo­
czątkowana w roku ub. w wy-
diiale rur zgrzewanych. (Iw)

pracowników huty i najmłod­
szych mieszkańców dzielnicy.
Z imprez tych skorzystało już
około 6 tys. dzieci. Bogaty
program artystyczny tych
przyjemnych imprez zapewnia
Dom Kultury Huty im. Leni­
na. Dzieci oglądają wesołe

przygody’Kotka-Protka, w wy­
konaniu Teatrzyku Lalek

„Miś”, bajeczki filmowe i ba­
let dziecięcy ZDK HiL, bawią
się i tańczą przy dźwiękach
oikier ,y. (bs)

14 bm.

Kraków)
kalny, własność Józefa Hajto.
Straty wynoszą ok. 50 tys. zł.

Przyczyną pożaru była wadli­
wa budowa przewodów komi­
nowych.

Choinka noworoczna

w Hucie im. Lenina

Wypadki
14 bm. o godz. 13.50 przy ul.

Westerplatte autobus marki

„Karosa” — własność Spół­
dzielni „Turystyka” potrącił
przechodzącą przez jezdnię
Elżbietę Szkółkę, lat 47, zam.

w Gorzowie Wielkopolskim,
ul. Teatralna 26. która doznała
obrażeń ciała, (k)

Również 14 bm. w godzinach
popołudniowych przy ul. Ko­
nopnickiej — obok mostu Dęb­
nickiego — autobus MPK po­
trącił Józefa Nowickiego, ur.

w r. 1890 zam. w Krakowie

przy ul. Wielickiej. J. Nowicki
wskutek doznanych obrażeń

Co nowego
u „Krakowiaków"

Po powrocie z zagranicy
świątecznej przerwie zespół
Pieśni i Tańca WZSP „Krako­
wiacy” przystąpił do opraco­
wania nowego 14 z kolei pro­
gramu. Tym razem w przygo­
towaniu znalazło się widowi­
sko żakowskie, które dedyko­
wane zostanie Uniwersytetowi
Jagiellońskiemu w związku z

obchodami 600-lecia.
Równocześnie do 30 bm.

trwają zapisy do chóru i ba­
letu zespołu. Przyjmuje się
kandydatów w wieku od 17 do
25 lat codziennie w siedzibie

zespołu przy ul. Meiselsa 18.

Karygodny pośpiech
Godne

naśladowania

5,5 tys. nowych izb
v/ Nowej Hucie

Mimo trudnych warunków

atmosferycznych, załoga PBM

Nowa Huta realizuje, zgodnie
z harmonogramem prac zada­
nia, nałożone na I kwartał br.
W tym okresie, mieszkańcy
os. Bieńczyce Nowe otrzyma­
ją trzy duże bloki mieszkalne,
w tym jeden typu „Domino”.
Łącznie plan izb mieszkalnych
na I kwartał br. wynosi 828

izb, a postęp prac wskazuję
na to, iż zamierzenia zostaną
wykonane w 100 proc. Ogól­
nie plan izbowy na rok 1964

wynosi 5.500 izb mieszkalnych,
blisko 90
zostanie

Huty.
W lutym

mieszkańcom

biekty, jak: przychodnia rejono­
wa na os. Kolorowym, Warsztaty
CUSZ na os. Szkolnym, przed­
szkole, żłobek i przychodnia re­
jonowa w os. Na Wzgórzach. Na­
tomiast oddanie do użytku przed­
szkola w os. Na Stoku przewi­
dziane jest w marcu br. Również
i w Krakowie PBM przekaże w I

kwartale nowe przedszkole w

os. Nowcgrzegórzecka. bs

proc, wykonanych
na terenie Nowej

przekazane zostaną
dzielnicy takie o-

Gdzie można kupić sanki?
W poprzednim numerze w no­

tatniku gospodarczym zamieści­
liśmy optymistyczną informację
o tym, iż przemysł nasz wypro­
dukował około 110 tys. sanek dla
dzieci, na które z powodu braku

śniegu brak na razie klientów.
Po ukazaniu się tej notatki otrzy­
maliśmy cd kilku czytelników te­
lefony z zapytaniami czy to praw­
da, iż jest tak dużo sanek, bo w

krakowskich
ich dostać,
prawda. W

ma, leżą w

tu pochwalić? Oczywiście...
strybucję. (jók)

Ostatnie przedstawienie
„Don Kichota”

Przez szereg miesięcy krakow­
scy melomani mieli okazję oglą­
dać interesująco wystawioną ope­
rę „Don Kichot” Masseneta.

Spektakl opracował Miejski Teatr

Muzyczny w Krakowie, a nie­
zmiernie Interesującą oprawę sce­
niczną przygotował T. Kantor. W

najbliższy poniedziałek o godz.
19.15 w Teatrze im. Słowackiego
odbędzie się ostatnie przedstawie­
nie tej opery, (k)

Dni otwarte
w Instytucie Odlewnictwa

W dniach 21 i 22 stycznia br.

Instytut Odlewnictwa w Krako­
wie organizuje dni otwarte- w

czasie których krakowianie, a

przede wszystkim młodzież szkol­
na będą mieli okazję zwiedzić tę
interesującą placówkę badawczą.
Pracownicy naukowi Instytutu
wygłaszać będą w tym czasie spe­
cjalne krótkie prelekcje zapozna­
jące zwiedzających z pracą 1

osiągnięciami placówki. W dniu
21 bm. otwarta zostanie w Insty­
tucie Odlewniczym specjalna wy­
stawa pt. „Odlewnictwo w prze­
myśle maszynowym”, (jók)

Przegląd
studenckich zespołów

artystycznych
W ub. wtorek rozpoczął się

Krakowie przegląd dorobku

społów artystycznych trzech ju­
bileuszowych uczelni: Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, Akademii

Medycznej. Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Natomiast w najbliższą
niedzielę w Rotundzie i w Tea­
trze 38 odbędzie się galowy wy­
stęp nagrodzonych zespołów, (jók)

Do codziennych niestety należą wypadki, że pojazdy komunikacji
miejskiej, odjeżdżają z przystanków, choć nie wszyscy pasażerowie
jeszcze wyszli albo weszli do tramwaju czy autobusu.

Winę za to ponoszą przede wszystkim kierowcy i motorowi. Za­
równo bowiem tramwaje, jak i autobusy mają zainstalowane spe­
cjalne lustra, które orientują prowadzących pojazdy czy pasażero­
wie wsiedli i wysiedli.

Obecnie w okresie zimy, gdy stopnie pojazdów pokrywa zlodowa­
ciały śnieg, wspomniany pośpiech przy odjeździe z przystanków
może mieć tragiczne następstwa. Ale jak dotąd organa kontroli ru­
chu MPK nie biorą tego widocznie pod uwagę. Niejednokrotnie bo­
wiem świadkami przedwczesnego odjazdu z przystanków są kon­
trolerzy MPK i ku oburzeniu pasażerów nie interweniują. (s)

Dom Kultury i Klub NOT

nawiązują współpracę
W sali Klubu NOT w Nowej

Hucie odbyło się ostatnio spo­
tkanie kierownictwa Rejono­
wego Komitetu NOT HiL, hu­
ty i Domu Kultury HiL, inau­
gurujące nawiązanie współ­
pracy między wspomnianymi
placówkami. Dotyczyć ona bę­
dzie głównie pracy kultural­
no-oświatowej, projektuje się
także zorganizowanie w Klu­
bie NOT zespołu rozrywkowe­
go, składającego się z nowo­
huckiej inteligencji technicz­
nej.

Przejęcie patronatu nad Klubem
NOT przez ZDK HiL przyczyni się
z pewnością do ożywienia działal­
ności w tej placówce przez stały
kontakt z inteligencją techniczną,
dostosowanie form pracy do jej
wymogów, zainteresowanie liczny­
mi formami pracy kulturalno-

oświatowej, stosowanymi dotych­
czas w Domu Kultury HiL.

Projektuje się organizowanie w

Klubie NOT licznych odczytów i

prelekcji, kursów języków obcych
(niemieckiego, rosyjskiego, angiel-

skiego i esperanto), kursów tańca

towarzyskiego itp.
Wpisy na kursy języków obcych

i tańca przyjmuje w styczniu za­
równo sekretariat ZDK HiL, ul.

Majakowskiego,’ jak i sekretariat

Klubu NOT, os. Centrum C (No­
wa Huta,, al. Róż 3, bl. 10) w

godz. od 10 do 18. (bs)

Brygada Pracy Socjali­
stycznej im. Stanisława
Staszica Biura Projektów
Przemysłu Węglowego w

Krakowie, w składzie inż.
iriż. W. Majda (brygadzista),
J. Błoński, B. Kowalowa, Z.
Orłowicz, A. Setkowicz, Cz.
Turska i A. Wiecheć otrzy­
mała z okazji Dnia Górnika
nagrodę w wysokości 1000
zł. Za powyższą kwotę na­
grodzeni zakupili zabawki
i książki dla dzieci, przez­
naczając je dla wychowan­
ków Państwowego Domu
Dziecka nr 1 przy ul. Krup­
niczej 38 w Krakowie.

Brygada im. Stanisława
Staszica BPPW wzywa inne

Brygady Pracy Socjalisty­
cznej w województwie kra­
kowskim do pójścia w swo­
je ślady — do świadczeń na

rzecz dzieci z Państwowych
Domów Dziecka. Na zdję­
ciu: przekazanie upomin­
ków dzieciom, (s)

CO.GDZIE. KIEDY?

STYCZEŃ fg
H -ai? Włodzimierza

MAŁA KRONIKA
B Klub SAiW Rynek Gł. 13, 16

bm. godi. 19 „Bal u Salomona”
K. I . Gałczyńskiego recytuje Ire­
na Jon.

0 Klub MPiK w Nowej Hucie
16 bm. godz. 19 red. Olgierd Ję-
drzejczyk wygłosi odczyt
„Przegląd wydarzeń
nych”.

B16bm.ogodz.18
SARP przy ul. Jana U

się odczyt prof. dr

pt.
kultural-

wieści historyczne J. I. Kraszew­
skiego. Zarys problematyki ide­
owo-artystycznej’’.

■ Dyrekcja MPK zawiadamia,
ż.e od czwartku 16 bm. wszystkie
tramwaje linii nr 3, 4, 5, 10 i 15

biegnące przez ul. Mogilską za­
trzymywać się będą na przy­
stanku u wylotu ul. Cystersów
w obu kierunkach — przez całą
dobę.

na

ul.
dziś
Ru-

w lokalu

odbędzie
Andrzeja

Rzymkowskiego pt. „Samorzutne
budownictwo mieszkaniowe
wsi podkarpackiej”.

0 W klubie „Bałamutka”
Szczepańska 5 odbędzie się
o godz. 19 odczyt Michała
sinka „Japonia w roku olimpij­
skim”.

B Kluo, MPiK w Krakowie ul.

Jagiellońska i zaprasza na reci­
tal poetycki niemieckiej liryki
klasycznej i współczesnej w wy­
konaniu artystki Deutsche Berli-
ner Tlieater
odbędzie się
bm. o godz.

0 Galeria
stanie otwarta i
dziś o godz. 12 .

czynna jak poprzednio w czwart­
ki od 12 do 16, w pozostałe dni

(z wyjątkiem wtorków) od
14.45.

p. Antje Rugę, który
w Czytelni Klubu 16
19. Wstęp wolny.
w Sukiennicach ro­

dła publiczności
Galeria będzie

B 16 bm. o godz. 19.30
kału Krakowskiego Jazz

„Helikon” odbędzie się
koncert muzyki mechanicznej
połączony z prelekcją Macieja
Scińskięgo.

0 16 bm. godz. 18 w aitli

(Sławkowska 17) wykład
Zdzisława Przjbyłkie wieża

„Współczesny stań badań

eLioIogią wirusową nowotworów”.

S MDK (Krowoderska fb 16 hm.
o godz. 16 ,.O wyzwoleniu Kra­
kowa” — impreza w wykonaniu
zespołów artystycznych MDK.
Godz. IR „Czy umiesz fotografo­
wać?”. Zgaduj-Zgadula z nagro­
dami.

016bm.ogodz.18wsali25
przy ul. Gołębiej 20 odczyt prof.
dr Wincentego Danka pt.

WIELICZKA — Górnik: Zbrod­
niarz i panna. SKAWINA — Ju­
nak: Biały kanion. Hutnik: Ludo­
bójcy.

ZOO (Lasek Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

•YZURY
CHIRURGICZNY: Nowa Huta,

INTERNISTYCZNY: Nowa Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Nowa Hu­
ta, OKULISTYCZNY: Nowa Huta,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.

Nie ma miejsca

18, 20.15. MELODIA: Desz- 9.00:

Długa 4, Zwierzyniecka 7, Kar­
melicka 23, Krakowska 1, Al. 29

Listopada 17, Nowa Huta — os .

Wandy 23.

Radlo-reklama. 7 .30: Dzlen-
Muz. 8.15: Kurs jęz.

8.30: Wiad. 8 .35: Świat w

Koncert

SŁOWACKIEGO:

19.15, SALA KLUBU ZZK: Adela
1 stressy 19.15, TEATR STARY:

Złoty pysk — 19.15, KAMERALNY:
Afera — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Manekin z Teatru „Arena” —

19.15, LUDOWY: Inkarno - 19.15,
RAPSODYCZNY: Szopka krakow­
ska — 19.15, MUZYCZNY: Parma
wodna — 19.15, GROTESKA:

Chłopcy z ulicy Parkowej — 16.
Teatr im. SOLSKIEGO w Tarno-

Powrót posła

Klub Stowarzyszenia Ate­
istów i Wolnomyślicieli w

Rynku Głównym jest boga­
to zaopatrzony w prasę li­
teracką : światopoglądową.
Bywalcy Klubu mają pra­
wie codziennie okazję u-

czestniczyć w interesują­
cych imprezach. Na zdję­

ciu: fragment Klubu.

Najmłodszym laureatem, n-

statniego konkursu dramatur­
gicznego Teatru „Ateneum1'
jest Leszek Konarski studjuia-
cy w Krakowie polonistykę.
Akcja nagrodzonej sztuki pt.
„Nie ma miejsca dla szafy”
toczy się współcześnie. Jest t.o
debiut 22-letniego autora, któ­
ry wrócił właśnie z Paryża,
gdzie studiował w Międzyna­
rodowym. Instytucie Teatral­
nym. Sztuka „Nie ma miejsca
dla szafy” będzie wystawiona
z końcem sezonu przez Teatr
„Ateneum”. Zainteresowało się
nią również wydawnictwo w

Hamburgu. Autor — jak sam.

mówi — schodzi na psy, gdyż
ostatnio napisał nową sztukę,
tym razem o swoim psie, ow­
czarku alzackim, (ż)

Na zdjęciu: autor Leszek
Konarski.

10 do

w lo-
Klubu
trzeci

FAN

prof.
Pt.

nad

s.

APOLLO: Klimaty (fr., 18 lat) —

10, 12.45, Naganiacz (poi.. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Ludzie
i bestie (radź., 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Rio Bravo (USA, 12

lat) — 15.45, ISKIERKA: Główna

wygrana (czes., 14 lat) — 17, 19.
KRAKUS: Światła na mordercę
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Mandacik proszę (wł., 16
lat) —

.

czową piosenka (USA, 16 lat)
16, 18,
sterzy
15.30, 17.45, 20. MINIATURKA: Ro­
binson. — Włamanie o świcie —

11, 12, 13, 16. — Program ula dzie­
ci—15. — Wesoła orkiestra (ang.,
10 lat) — 17, 19. MIKRO: Krzyża­
cy (poi., 12 lat) — 16, 19.30 . MŁO­
DA GWARDIA: Czarny mor.okl

(fr., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: Zawrót głowy (USA, 16

lat) — 15, 18, 20.30. SZTUKA: Że­
bro Adama (USA, 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:. Li-
liomfi (węg., 16 lat) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 15.45. — Przemi­
nęło z wiatrem (USA, 14 lat —

IR. — WANDA: Kapral w matni

(fr., 16 lat) — 10.30, 12.45. 15.45,4
13, 20.15. WARSZAWA: Gdzie jest
generał (poi., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Zbrodniarz i panna
(po!., 16 lat) — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Przeminęło z wiatrem

(USA, 14 lat) — 15.45, Julio jesteś
czarująca (fr., austr., 15 lal) —

20.15. WRZOS: Byłem Montgomę-
rym (ang., 12 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ZUCH — nieczynne. — ZWIĄZ­
KOWIEC: Viridiana (hiszp., 18 lat)

7, 19.

20.15. MASKOTKA: Gang-
i filantropi (poi., 14 lat) —

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Elektra (gr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWTIT m. sala: Nie­
zastąpiony kamerdyner (ang., 12

lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Kapitan Fracasse (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID m.

sala: Tysiąc oczu doktora Mabuse

(NRF, 16 lat) — 15, 17, 19.15, BAL­
LADYNA: Wołga — Wołga (radź.,
12 lat) — 17, 19. KOLOROWE: O-

gniom’strz Kalęń (poi., 16 lat) —

13. SF~NKŚ: Czerwone berety
(nol., 16 lat) — 15.43, 18, 20.15.
ORION (Podięże) — nieczynne. —

PLASZÓW — Kolejarz: Tajem­
nica szyfru (rum.i 16 lat) •— 18.
PROKOCIM — ZZK — nieczynne.

Wiad. 12.15: Muz. 12 .45: Muz.
13.15:

13.25: „Antykwariat z kuran-
Muz. 14 .35: Aud. ak-

7.20:
nik. 7.50:
franc.
zwierciadle nauki.
dnia. 9 .50: Publicystyka. 10.00: Po­
ranek literacko-muz. 11.00: Audy­
cja dla wsi. 11.10: Koncert popu­
larny. 11.40: Ekon. problem tyg.
12.05:
13.00: Utwory skrzypcowe.
Muz.
tern”. 13.45
tualna. 14 .45: „Błękitna sztafeta”.
15.00: „Lewica akademicka na UJ.”

15.15; Muz. 15.30: Dla dzieci: „Śpie­
wamy piosenki i bawimy się przy
muzyce”. 16.00: Wiad. 16.05: Aud.
estradowa. 16.50: Wiad. Ziemi
Rzesz. 17.00: Z wizytą w Krakow­
skiej Filharmonii. 17.15: Muz. 17.30:
Aud. aktuąlna. 17.45: Dziennik
krak. 18.00: Muz. 18.30: Aud. dla
młodz. 18.40: Radio-reklama. 18.50:
Uniw. Rad. „Przez czyn zbrojny
do wolności”. 19.00: Wiad. 19.05:

Muzyka i aktualności. 19.30: Eko­
nomiczny problem tygodnia. 19.45:
Mozart „Uprowadzenie z Seraju”
opera. 21.40: Koncert symfoniczny
Orkiestry Polskiego Radia w Kra­
kowie pod dyrekcją Jerzego Ger-
ta (solista Tadeusz Wroński —

skrzypce). 22.40: Muzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości. 24.00:

Hymn i koniec audycji.
Polskie Radio zastrzega sobie pra­
wo zmian w programie.

ELEWIZJ.
Godz. 9 .55 Dla szkół: historia

(kl. VII) — ,,O język i kulturę
polską”. 10.25—16.CO — Przerwa.
10.00 Kurs rolniczy. Temat ,,Go­
spodarka obornikiem”. 16.50
„Aktualności” — mag. inf. 17 .00

Dziennik. 17.05 Dla dzieci „Miś z

okienka” i „Dla każdego coś mi­
łego”. 18.00 „Przygody dziwnego
psa Huckleberry” — film dla
dzieci. 18.30 Nad Ubangi film poi.
kr.-metr. 18.40 Rozrywkowy pr.
stud. teatru „Kalambur”. 19.20
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